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R o c z n ie  1 0  z l . ,  p ó ł r o c z n ie  5  z ł . ,  k w a r t a ln ie  2 * 5 0 .

We Francji rocznie 4 0  f r .  W Czechosłowacji 9 0  k .  c.
W Argentynie 5 p te s o .

W Stanach Zjedn. Ameryki Półn. i we wszystkich Innyct krajach 2  doi. rocznie
P rz e d p ła ta  o ra z  o g ło s z e n ia  z a m ie js c o w e  p ła tn e  z g 6 ry . 

W y c h o d z i ra z  w  ty g o d n iu  n a  n la d z le l* .
Adres na listy, przekazy, reklamacje itp. „Przyjaciel Llldll11 — krasa W

Cena N-ru

25,
C eny o g ło sz e ń : Cała strona za tekstem 600 zł., pół strony 
310 zł., % stiony 160 zł., — za 1 mm w 1 szp. ne 1. stronie 
1 Zł. (strona III łamowa), za I mm w 1 szp. * tekście 70 gr. 
(strona III łamowa), za 1 mm w 1 szp. po .ekście 30g. (str. VI łam.). 
Drobne ogłoszenia na str. 8 zi >£o, o 15 gr. P re n u m e ra to rzy płacą 
za słowo tylko 10 groszy — Ogłoszeni: kolorowe 20% droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne o 1 0 0 %  droższe.
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Warszawa. Niecziel?. dnia 12-go października 1930 roku. Kraków.

R uch  sa m o ch o d o w y  na u licach N ew  Y orku  w  p o rz e  o b iad o w e j. Z ran a  i w ieczo rem , g d y  ludne ść 
zd ąża  do p ra c y  ! w ra c a  do m ieszkań , b y w a  je sz c z e  w iecej rzędów  sam o ch o d o w y ch , ja d ąc y ch  

obok  siebie z p rz e p isa n ą  chyżością, K ieru ją  p o rząd k iem  św ia tła  e lek try cz n e .

Wszyscy Polacy 
za Marszałkiem Piłsudskim.

H o łd  i se rd e c z n a  w d z ię cz n o ść  n a leży  się  M a rsz a l­
ko w i P iłsu d sk iem u  za  to, ź e  nie dal i nie da n a ro ­
dow i spoko ju  d o p ó ty , d o p ó k i te g o  zab ezp ieczen ia  
P o lsk i nie p rz e p ro w a d z i. A do uchw alen ia  p o tr z e ­
b a  w  sejm ie w ięk szo śc i trz e c h  c z w a r ty c h  czy li 
3(X) p o s łó w  i tę większość muszą Polacy dać Mar­
szałkowi Piłsudskimu, aby Polska była zabezpie­
czona, a b y  n a s ta ł sp o k ó j i b ez p ie cz eń stw o , a b y  
p ie n iąd z  po lsk i i z a g ra n ic z n y  czu ł  s ię  b ezp iecznym  
w P o lsce , a b y  Tolnictw o, p rze m y sł, handel, p rac a , 
jednem  s ło w e m  a b y  g o sp o d a rs tw o  sp o łe cz n e  m o­
gło  się  ro zw ijać .

Zwycięstwo Marszałka Piłsudskiego równa się 
zwycięstwu Polski. D ziw ne to, że n ie k tó rzy  lu ­
d z ie  je szc ze  tego  nie m ogą zrozum ieć . Że agenci 
p ru sc y  i m o sk iew scy  na to się  nie godzą, to  z ro z u ­
m iałe.

"W szyscy P o lac y  nie zaślep ien i ze m stą  c z y  p y ­
c h ą  o so b is tą  m ają  o b o w iąz ek  g ło so w a ć  z a  M ar­
sz a łk ie m  P iłsu d sk im .

Jan Stapiński.

K to p rag n ie  po lepszen ia  s to su n k ó w  g o sp o d a r­
czych, a  o so b liw ie  k to  ch ce  z a rad z ić  p o w szech n ie  
o d cz u w an e m u  b rak ó w ; go tó w k i, ten  p ow in ien  do ­
p o m ó c do jak  n a jw ięk sz eg o  z w y c ię s tw a  M a rsz a ł­
ka P iłsu d sk ieg o  p rz y  te ra ź n ie jsz y c h  w y b o ra c h  se j­
m o w y c h  i senack ich . Bo od tego zwycięstwa zało­
ży zakończenie dotychczasowych wal* i nastanie 
spokoju, k tó ry  je s t p ie rw sz y m  w aru n k iem  w yjść : a 
z u k ry c ia  bo iaź liw y ch  p ien iędzy . D opóki ta w a lk a  
s ię  to c z y  i dopóki p rze c iw n ic y  M a rsz a lk a  grożą  
zabu rzen iam i, a  n a w e t rew o lu c ją , d o p ó ty  w s z ę ­
dzie  i z a w sz e  tc h ó rz liw y  p ien iądz  po zo s tam e  w  u- 
k ry c iu , dopóki zamiast pieniędzy będą krążyć 
weksle i kwitki.

K ap ita ł lubi sp o k ó j i b ez p ie cz eń stw o . A nie mo­
że być i nie bedz-"e spokoju w Polsce tak długo, 
aż Marszałek Piłsudski wytknięty cel tj. nowy u- 
strój Państwa czyli nową Konstytucję osiągnie. B o 
aczk o lw iek  b a rd z o  p ilną i k o n ieczn ą  je s t p o p ra w a  
s to su n k ó w  g o sp o d a rc zy c h , to  jed n ak  najważniej­
szą ] najpilniejszą jest konieczność zabezpieczenia 
Polski p rze d  g ro zą  upadku  z  p o w odu  złej k o n s ty ­
tucji. W z m a g a ją ce  się g ro ź b y  ze s tro n y  Niemiec i 
■Rosji, tu d z ież  bunt p rz y g o to w a n y  p rz e z  K onow al- 
c a  i p o słó w  uk raiń sk ich , są w rę c z  p iom iennem  
w e z w a n ie m  do jak  n a jry ch le jszeg o  w zm ocn ien ia  
w ła d z y  P re z y d e n ta  P a ń s tw a  i rząd u , za b ez p ie cze­
nia P o lsk i p rz e d  n iespodziankam i p a r ty jn ic tw a  
se jm o w eg o . T ak  nie śm ie pozostać , ab y  m n ie jszo ­
ści n a ro d o w e  do spó łk i z kom unistam i z d o b y w sz y  
W iększość w  sejm ie m ogli ro z s trz y g a ć  o losach  
P o lsk i, jak  to do p u szcza  d o ty c h c z a so w a  k o n s ty tu ­
cja. T w ó rc a  P a ń s tv  a chce i nie m oże D ozw olić na 
to , a b y  P o lsk a  zd o b y ta  tru d em  jego ca łeg o  ż y c 'a  
d k rw ią  jego u k ochanych  ż o ł n i e r ^  by ła w y d a n ą  na 
■łnp in try g  se jm o w y ch  i p ła tn y ch  ag e n tó w  n iem iec­
kich czy  ro sy jsk ich . A tak‘e  niebezpieczeństwo 
mieści się w dotychczasowej konstytucji.

Ta i. miana musi by ć przeprowadzona czem prę- 
dttj, choćbj kosztem największych ofiar i cierpień.

Opinja zagraniczna.
P rz e b ie g  w y d a rz e ń  p o lity czn y ch  w  P o lsc e  jest 

w  tej chw ili p rzed m io tem  po w szech n e j uw ag i p ra ­
sy  i opinji za g ran ic y . D zienniki za g ran ic zn e  w iele 
m iejsca p o św ię ca ją  P o lsce . Nie o g ran icza ją  się 
ty lko  do k ro n ik arsk ich  w zm ian ek  i in form acyj, 
lecz p róbu ją  c z ę s to k ro ć  o św ie tlić  fa k ty  i w y k a z a ć  
ich p rz y c z y n o w y  zw iązek , p rzew id z ieć  bieg z d a ­
rz e ń  na najb liższą  p rzy sz ło ść , ocen ić  ro zk ła d  sił 
w  ro zp o czę te j g rze  po litycznej.

Ju ż  fak t ob jęcia rzą d ó w  p rzez  M a rsz a łk a  P ił­
sudsk iego  i ro zp isan ia  n o w y ch  w y b o ró w  zrobił 
w ra ż e n ie  duże. D zienniki zag ran iczn e  po d k reśla ją  
w  tej decyzji M a rsz a lk a  m om ent n iespodziank i i

zaskoczen ia . O to  n. p. dziennik  ang. „M an ch este r 
G u a rd ia r11 p isze : „Z ch w ilą  ob jęc ia  rządów  p rzez  
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  in ic ja ty w a  p rz e sz ła  z rą k  
o p o zy c ji do jeg o  rąk . O pozycja  zo s ta ła  z a sk o c z o ­
na i zn a la z ła  się w  d e fe n zy w ie“ .

N ajw ięk szy  o rgan  litew sk i, „L ietuvos A idas“ , 
r a d -n ie ra d  m usi s tw ie rd z ić , że  „M arsza łek  P iłsu d ­
sk i p o siad a  o lb rzy m i a u to ry te t  w  narodzie  i je s t 
p ra w ie  w sze ch m o cn y 1-. N iew ielu je s t takich , k ió rz y  
dzisiaj w ą tp ią  w  p o tęgę  P iłsu d sk ieg o . S am a n aw e t 
o p o z y c ja  po lska nie b a rd z o  w ie rz y  w  to, by udaio  
się jej zw y c ię ż y ć  P iłsu d sk ieg o  w  w y b o r a c h '.

A jakże  piszą dzienniki w  innych  k ra ja c h ?  „Silna 
p o s ta ć  M arsz . P iłsu d sk ieg o  n a  czeie  rząd u  n ab ie ­
rz e  specja lnej w ag i w  obecnych  o k o l,czn o śc iach “ 
— p o d k reśla  „Le T e m p s“ , a o k reś le n ie  „s ilny  cz ło - 
waek“ zysK ało sob ie p o w sze ch n ą  już  niem al w a r ­
tość o b ieg o w ą w  ca ły m  szeregu  a rty k u łó w .

H asłem  w y b o rc ze m  je s t rew iz ja  konsty tucji. To 
zagadn ien ie jako  n a jis to tn ie jszą  sp ra w ę  i g łó w n ą 
tro sk ę  P o lsk i w  chw ili obocnej, w y su n ą ł P r e z y ­
den t R zplitej w  sw em  o ręd z iu  i M arsz . P iłsu d sk i 
w  sze reg u  w yw iadów '. Z ag ran ica  rozum ie  to do ­
b rze . „S ejm  d o ty c h c z a so w y  podzie lony  by ł na 26 
p a r ty j p o lity czn y ch , w o o ec  cz eg o  nie m ógł p ra c o ­
w a ć  z p o ży tk iem  dla p a ń s tw a "  —  p isze  „T he C hi­
c a g o  D aily  T rib u n e“ . —  „P o s łó w  w  polskim  se j­
m ie nie m ożna u to żsam iać  z n a ro d e m  polskim . S ta ­
now ią  oni ty lk o  g ru p y  po lityczne, że ru jące  na ż y -  
w em  ciele n a ro d u  i p ro w a d z ą c e  do an a rch ji11, — 
m ów i „II G io rna le  d ‘lta lia “, „P o lsk a  p o trze b u je  
wdadzy. silnej, n iczem  n ie sk rę p o w a n e j11.

W  całe j za ś  niem al p ra s ie  zag ran iczn e j g ó ru je  
ton  podziwm dla zb aw cze j energ ji M a rsz a lk a , k tó ­
ra  m usi w y p ro w a d z ić  P o lsk ę  na to ry  dalszego  
rozw o ju . „N iesły ch an a  en e rg ia  P iłsu d sk ieg o  zap e­
w n ia  mu pow odzen ie , a  z d o ty c h cz aso w eg o  k r y ­
zy su  w y jd z ie  P o lsk a  w zm ocn iona i sk o n so lid o w a­
na. P iłsu d sk i będzie p ro w a d z ił zd e c y d o w a n ą  po­
lity k ę  zag ran iczn ą , ch cąc  w  ten  sposób  um ożiiw ić 
sob ie refo rm ę w e w n ę trz n ą 11, —  p isze  „Jo u rn a l des 
D e b a ts 11, dodając , iż  „ob jęc ie  r z ą d ó w  osobiście 
p rz e z  P iłsu d sk ieg o  i rozp isan ie  now ych  w y b o ró w  
do izb u s ta w o d a w c z y c h  w y jaśn i sy tu a c ję  w  P o l­
sce, a rząd o w i, o p artem u  o o g rom ny  a u to ry te t 
M arsza łk a , da m ożność sk u teczn ej w alk i w  w e ­
w n ę trz n y m  k ry z y se m  po lity czn y m  i ekonom icz­
nym . R ów nież  w  polityce w e w n ę trz n e j n o w y  rząd  
zajm ie zap ew n o  z d e cy d o w a n e  s tan o w isk o  w z g lę ­
dem  n iem ieck iej p ro p a g a n d y  rew iz jo n is ty czn e j na 
w zó r s ły n n e g o  w y s tą p ien ia  P iłsu d sk ieg o  w o b ec  
W a ld e m arasa  „w o jna czy  pokój11. N ow a sy tu a c ja  
m a w ie lką  za le tę : je s t ja sna  i n ied w u zn aczn a .

O to  je s t uogląd  z a g ra n ic y  na sy tu a c ję  w  P o l­
sce, —  w b re w  tem u, c c  w  zag ran icę  ch c ia łab y  
w m ó w ić  o p o zy c ja . D om orośli p aszk w ilan c i n ie  są 
ch y b a  z b y t zadow olen i z d o ty c h cz aso w y ch  rezu l­
ta tó w  sw ej w y p ra w y  na podoóu opinji za g ra n ic z ­
n e j...  Ra.
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CZWARTY KWARTAŁ.
Z w r a c a m y  s ię  d c  w s z y s tk ic h  P r e n u m e r a t o ­

ró w  p ła c ą c y c h  kwartalnie z s e r d e c z n ą  p ro ś b ą ,  
a b y  r a c z y l i  p o s p ie s z y ć  s ię  z n a d e s ła n ie m  k w o ­
ty  2 zl. 50 gr. na czw arty  kwartał.

R ó w n ie ż  o a r d z o  p r o s im y  w s z y s tk ic h  P r e ­
n u m e r a to r ó w  zalegających z zapłata za ubie­
gły czaś, aby to teraz w yrów nali koniecznie

N a w e t  i p r z e c iw n ic y  u z n a ją ,  ż e  P r z y ja c ie l  
L u d u  je s t  r e d a g o w a n y  (u k ła d a n y )  s ta r a n n ie  i 
pożytecznie dła czytelników . Staram y się usłu  
żyć jak najpożyteczniej P olsce i chłopom.

PRZYJACIEL LUDU.
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PRAWY WYBORCZE.
Powiat Krosno.

Zjazd De l eg a t ów  gm innych i w ó jtó w , o d b y ty  
5 Inn. w Sucho dole po c z te ro g o d z in n y ch  o b ra ­
dach uchw alił jednom yśln ie  do łożyć  w szelk ich  
s t arań,  a b y  p rzy  w y b o r a c h  16 i 23 lis to p ad a  w s z y ­
stkie g ło sy  chłopskie w  pow iecie k ro śn ieńsk im  b y ­
li o d d an e  za Marsz a łk iem P iłsudsk im . Na k a n d y ­
data  poselskiego do  Sejm u w y b ra n o  ró w n ież  jed ­
nomyślnie b. posła Jana Stasińskiego.

P o r z ą d e k  zgroma dzen ia  i o b rad  by ł w z o ro w y , 
jarzev*odniczyi  p rez es  w ó jt Józef Jurczyk z Su- 
chodoia.  zas t ępcą  b y ł wój t  Węgrzynek z  Iskrzyni, 
se k re ta r z e m  S tan i s ł aw  Haljrait z Sue ho do ła. Prze­
mawial i :  jako re f e ren t  J. Stapinski, wójt Bocheń­
ski z Niżnej Łaki .  b y ły  pose ł Wiewiórek! z .Woj- 
kówki.  Ptkul j Tkaczyk z W ro can k i, Wermon i 
Ktvolek z K oniborni, Gomółka z Leśniówki, s e k re ­
t arz  Habrat, w ójt Pernal z L u b a to w y , p re z e s  Jur­
czyk i inni. P o w sz e c h n e  było przekonanie, że 
z w y c ię s tw o  w y b o rc z e  Marszałka położy kres 
w al k o m  w e w n ę trz n y m , doprowadzi k ra j do spo­
koju, usunie s t r ach  p rzed  rewolucją, wzmocni 
k r e d y t  kap i t al i s tów krajowych i zagranicznych, 
czyli  z ł agodz i  p rzesilen ie  g o sp o d a rc z e  na wsi i w 
mieście.  Z w y c ię s tw o  wyborcze ułatwi Marszał­
kowi  s t anowisko  w  polityce zag ran iczne j, w wal­
ce p rzeciw a tako m N iem iec i Rosji.

* * *

C en tro lew  k rośn ieńsk i w y d a ł o d e z w ę  nap isaną 
p rzez  napędzonego  z K asy  ch o ry ch  ce k aw is tę  
Pilcha,  od ez w ę  rojącą się od  w y m y śla ń  p rzec iw  
R z ąd o w i  i o bo zow i  Marsza lka ,  a osob liw ie  p r z e ­
c iw  S tapińskiemu.  O sobną ulotiką w e z w a ł P ilch  
swoich zauszn ików do napadu, i pobicia S tap iń -  
skiego p rzy  sposobnośc i zg ro m ad zen ia . O s tro ż ­
nie Pilchu,  bo kij ma d w a końce. S tap ińsk iego  
znają chłopi i robotn icy dużo d łużej niż P ilch a  i 
wiedzą,  że Pilch ulotni się w k r ó t c e  z pow iatu , 
skoro  C R  W.  nie będzie mieć pieniędzy na op ła ca ­
nie go, a Siapiński  pozostanie.

* * *

EN D EC JA  K RO ŚN IEŃSK A  o p o d a tk o w a ła  się 
w y s o k o  na fundusz w alk i p rze c iw  R ząd o w i M ar­
s za lk a  P iłsu d sk ieg o . T a k  s ły ch ać , że jnż. B erg m an  
z łoży ł  5.000 zł., ad w o k ac i S ądeck i i C w iok  po ^000 
z!., ks, łżyk 3.000 zł. itd ., ra z e m  40.000 zł. ma do- 
s a r e z y ć  endec ja  z K rosna. K apucyn i ro zw ija ją  g o i -  
l i y ą  agi tację za sw oim  b rac iszk iem  en d eck im  kam  
dycintem St.  R y m ar em ,  o b je żd ż a ją cy m  jużt o k ręg  
w y b o rc z y .

—  O o o —

Powiat Mielec.
PADEW NARODOWA i PADEW KOLONIA.

Dnia 28 w rześn ia  br. n acze ln icy  obu gmin zw ołali 
R a d y  gm inne, celem  o m ów ien ia  w y b o ró w  do Sej­
mu i se n a tu . R e fe ro w a ł nacze ln ik  gm iny  p. R uła, 
ab y  w y b o ry  o d b y ły  się spokojn ie i po m yśli M a r­
szałka  Pi ł sudskiego .  W  dyskusji p rze m aw ia ło  w ie ­
lu m ó w c ó w .  Ks* K ozdroj w z y w a ł do  so lidarnego  
g losowania .  T o m a sz  P o ty ra ła  p o s ta w ił w n iosek , 
aby  uchw alić  k a n d y d a tu rę  b. p o sła  K nem py jako 
n a js ta rsz eg o  pion iera ruchu ludow ego . Za ty m  
w n iosk iem  p rze m aw ia ł H en ry k  D uj i w ielu  m ó w ­
có w . B yli ró w n ież  zdan ia  w sz y s c y  i n ie radn i ab y  
p o se ł K reirm a k an d y d o w a ł w  „Z w iązku  C h ło p ­
skim ". P . R uła p o d d ał w nioski pod g lo sow an ie . 
Bu rz ą  ok la sk ó w  i jednom yśln ie  p rze z  podniesien ie 
rąk  uchw alono  k a n d y d a tu rę  b. posta  K rem py .

T a k  powiedziel i  P a d w ia n ie  n a jw ięk sze j gm iny 
powiatu  miełckiego.  a za P a d w ią  pó jdą w sz y s tk ie  
gminy  i będą g l os o w a ć  na listę i num er „Z w iązk u  
Chłopsk iego" ,  nu k tó ry m  będzie u m ieszczo n y  b. 
Poseł  Krempa .  Związkowcy.

— o o  o —

Powiat Jasło.
D nia 26 w rz e śn ia  o d b y ło  się zeb ran ie  P o w . 

Z w iązku  C h łopsk iego  w  J a ś le  w  celu rozważenia
w y b o r ó w  se jm o w y ch , b k ła d  te ra źn ie jsz y ch  s to ­
s un k ó w  p o litycznych  p rz e d s ta w ił b. pose ł Madej. 
W  dyskusji p rzem ów ili: M ichał Leśniak z K aczo ­
rów , Stanisław'  Kosiek z O sobn icy , A dam  Wójcik 
z Ołpin,  Czubi k z U m ieszcza , W a le n ty  Hop w ó jt 
z Sądkowcj ,  Józef  G race ła  w ó jt z G lin iczka i T o ­
masz  P u rk o sz  z N aw sia  K o łaszyc . P o d n o sili k r y ­
tyczne  położenie w si z p o w odu  b rak u  p ien iędzy , 
d r o ż y z n y  p r od u k t ó w  p rz e m y s ło w y c h  a tan iości 
p l e d ó w  rolnych.

Na wnio sek  Michała L eśn iak a  u ch w a lo n o  jed ­
nomyślnie  pos tawić  k a n d y d a tu rę  Ja k ó b a  M adeja, 
b. pos ła  i wój ta  z U jazdu.

Stanisław Kosiek, se k re ta rz .
— o  o o —

W KIELCACH ODBYŁO SIĘ ZEBRANIE Izby
Rzemieślniczej  w o j e w ó d z t w a  k ie leck iego , p o św ię­
cone n a dc h o dz ą cy m  w y b o ro m  do  Sejm u i S enatu .

U ch w alo n o  rezo lu c ję  w  k tó re j rze m ieś ln ic y  o -  
św ia d e z a .ą  się za  w sp ó łp ra c ą  z R ządem  M a rsz a ł­
ka P iłsu d sk ieg o  i ape lu ją  do c a łe g o  rzem io sła  p o l­
sk iego , a b y  p rz y c z y n ił się a o  w alk i o  n a p ra w ę  
u s tro ju  p a ń s tw a  po lsk iego  p rz e z  s tw o rz e n ie  jed ­
no litego  i z d e cy d o w a n eg o  fro n tu  w  akcji w y b o r­
czej.

Białystok. N au c zy c ie ls tw o  o k ręg u  łom żyńsk ie­
go, o b e jm u jąceg o  p o w ia ty  łom żyńsk i, kolneński, 
o s tro łę c k i i sz cz u czy ń sk i, z e b ran e  na w iecu  w  
Ł o m ż y  p o w o ła ło  o k rę g o w y  n au czy c ie lsk i k o m ite t 
w y b o rc z y , k tó rem u  p o leco n o  w sp ó łd z ia łać  z  o - 
k rę g o w y m  kom ite tem  B. B. W . R., m o ty w u ją c  to 
docen ian iem  o g ro m u  p ra c y ,i d o k o n an e j p rz e z  rz ą d  
obecny  dla d o b ra  R zeczypospo lite j. W  u c h w a lo ­
nej rezo lu c ji n au c zy c ie ls tw o  o św ia d cz a , ż e  p rz y  
n ad c h o d zą cy c h  w y b o ra c h  o k a ż e  tem u rz ą d o w i 
sw e p o p a rc ie  p rze z  o p o w ied zen ie  się za  lis tą  k an ­
dydatów . B . B . W . R.

OSADNICY W O B E C  W Y B O R Ó W . W  W a^ąza- 
w ie  o d o y ło  się zeb ran ie  R a d y  N acze lnej Z w iązku  
O sad n ik ó w , n a  k tó rem  m. i. z a s ta n a w ia n o  się  nad  
u sto su n k o w an iem  się o sa d n ik ó w  do akc ji w y b o r­
czej. Z eb ran i d e leg aci jednom yśln ie  w y p o w ied z ie li 
się za  w zięciem  c z y n n eg o  udziału  w  w y b o ra c h , 
d ek la ru jąc  sw o ją  c a łk o w iią  so lid arn o ść  i w sp ó ł­
p rac ę  z O bozem  M a rsz a lk a  P iłsudsk iego . — W y ­
ra z e m  te g o  b y ły  jednom yśln ie  p o w zię te  n a s tę p u ­
jące  u c h w a ły :

1) R a d a  N aczelna  Z w iązku  O sadn ików  s tw ie r ­
dza, że o b o w ią z e k  sw ó j żo łn iersk i w o b ec  P a ń s tw a  
i M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  Z w iązek  O sad n ik ó w  i 
k a ż d y  o sa d n ik ' w y k o n a  z c a łą  sum iennośc ią . —
2) R a d a  N aczelna w z y w a  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  
Z w iązku  i w sz y s tk ie  o g n iw a  o rg a n iz a c y jn e , b y  
p rz e z  so lidną i c z y n n ą  -akcję z c a ły m  O bozem  
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  p rzy c z y n ić  się  w a ln ie  do  
z w y c ię s tw a  zd ro w ej m yśli p ań s tw o w e j p rz y  o- 
becnycih w y b o ra c h  do w ła d z  u s ta w o d a w c z y c h . —
3) R a d a  N acze lna u p ow ażn ia  z a rz ą d  g łó w n i' do 
w y d a n ia  w sz y s tk ic h  p o trz e b n y c h  w  ty m  celu z a ­
rz ą d zeń .

— o o o —

Głos ze wsi o błędnej polityce chłopskiej w centrolewie.
Nie d la tego  chce parę słów  napisać o  całkiem 

b łędnej p o lity ce  „ p rz e w ó d c ó w "  chłopskich w tym 
„c en tro le w ie" , że b y  ich przekonać i zawrócić ze 
złej drogi, bo w iem , że  to  są panowie bardzo z a ­
rozum iali, K tórzy  się z głosem szeregowca poli­
ty c zn e g o  nie zw y k li liczyć, szczególnie wtedy, jak 
tak i sz e re g o w ie c  z a c z y n a  krytykować; bo gdyby 
k ad z ił panom p rze w ó d c o m , toby był. dobry i kto 
w ie, c z y b y  nie b y ł postawiony gdzie np ogonie li­
s ty  k an d y d ack ie j. Ale chcę kilka słów powiedzieć 
o tej dzisie jszej p o lity ce  wyborczej w  Polsce, aby 
n a s  ch łopów  k to ś k ied y ś n ie  posądził, że w szy­
sc y śm y  byli za rażen i g o rąc zk ą  wojny domowej, 
do której nas chłopów p o p y c h a  wyraźnie ten cen­
trolew, w k tó ry m  n ajn iep o trzeb n ie j z n a la z ły  się 
n iek tó re  s tro n n ic tw a  ch łopsk ie .

C hcę riajp ierw  z a p ro te s to w a ć  p rzec iw  tem u, że 
to  będzie n a jw ięk szem  zw y c ię s tw e m  chlopsk iem , 
jeśli c e n tro lew  w y g ra  w y b o ry  i że  d la teg o  ch łop i 
pow inni g ło so w a ć  za cen tro lew e m ! Jeśli c e n tro ­
lew  w y g ra  w y b o ry , to nie b ę d z it to  zw y c ię s tw e m  
ch łopów , ty lk o  zasp o k o jen iem  chw ilo  w  em  c h o ro ­
bliw ej am bicji p rz e w ó d c ó w  ce n tro lew u  i ty c h  k an ­
d y d a tó w , k tó rz y  w y jd ą  n a  p o słó w . M ów ię d la teg o  
„chw ilow em  zaspoko jen iem  am bicji", bo sk o ro b y  
c e n tro lew  i o p o zy c ja  mieli w ięk szo ść  w  no w y m  
Sejm ie, to c z y  je st tak i n a iw n y  cz ło w ie k  w  P o l­
sce, k tó ry b y  w ie rz y ł, że się tak i Sejm  zb ie rze  dla 
w y b o ru  m a rsz a łk a ?  Taki Sejm  się nie zbierze, bo 
tak i Sejm  o w ięk szo śc i -opozycyjnej był p rze c ie ż  
w  W a rsz a w ie , a p o n iew aż  się z tym  Seim m n nic 
m ógł do g ad ać  rzą d , to też w łaśn ie  ty lko  d la tego  
P .rezyden  ro z w ią z a ł tak i S ejm  o p o z y c y jn y , 
a b y  ludność w y b ra ła  inny Sejm . k tó ry b y  nie był 
w  w ięk szo śc i opo zy cy jn e j ale m ów m y w  m nie j­
szości. 1 taki ty lk o  Sejm  m oże się zeb rać , k tó ry  
będzie w  w iększośc i za rząd em  P iłsu d sk ieg o  i ta- 
ki właśnie Sejm jest potrzebny dla opozycji i cen­
trolewu, jeśli o n e  chcą prowadzić opozycję w Sej­
mie i pom ału  w z ra s ta ć  w  p o tęg ę  zdo lną do u jęcia  
rz ą d ó w  k ied y ś w  p rzy sz ło śc i. Bo ż e b y  dzisiaj o - 
p o z y c ja  i c e n tro le w  m o g ły  ująć r z ą d y  w sw e  rę ­
ce  p rz e z  u z y sk an ie  w ięk szo śc i se jm ow ej, to  ohyba 
żaden  z nich nie w ie rz y ., a nie w ie rz y  ta k że  w  
zd o b y c ie  rz ą d ó w  w e wojnie domowej, któraby 
była wielkiem n ieszczęśc iem  n ajp ierw  dia sam y ch  
p rze w ó d c ó w , a po tem  dla n iew innych  ofiar z po ­
ś ró d  ludu, k tó ry  -już ma dość  tych  ofiar o d  1914 
roku  a ż  do o s ta tn ic h  w alk  n a  u licach K rak o w a 
w  1923 i .  i W a rs z a w y  w  1926 r. A w ięc  po  co to 
n a w o ły w a n ie  ch ło p ó w  do  z w y c ię s tw a  c e n tro le ­
w u  p rz y  w y b o ra ch , k iedy  zwycięstw o centrole­
wu byłoby klęską chłopów, bo p rze d łu ż y ło b y  dzi­
s ie jsz ą  a w a n tu rę  -i c a łą  w ielką  p racę  nad  p o p ra ­
w ien iem  k o n sty tu c ji i w ielu  u rząd zeń  n iezd ro w y ch  
dla P o lsk i, k tó re  dzisiaj rz ą d  regulu je  dek re tam i. 
M usim y to  w szyscy; p rzy z n ać , że nlnl jest po­
trzebny n o w y  Sejnt, taki cohy  się z rządem Pił­
sudskiego mógł porozumieć 1 pracować. Nie ch ce­
m y  m yśleć  n a w e t o  d a lszy ch  a w a n tu ra c h  -i w o j­
n ie dom ow ej, bo  to b y  by ł p o cz ą tek  końca P o lsk i 
n iepod leg łe j i o tw ie ra n ie  na o śc ież  b ram  d la  bol- 
szew dzm u, k tó ry  jak  się p o kazu je  nie p rz y n ió s ł 
szczęśc ia  w  R osji, bo nie z P o lsk i u c iek a ją  ludz ie  
b e z ro b o tn i do R osji, ty lk o  z R osji do  P o lsk i. T o 
je s t n a jlep szy  w skaźn ik .

Te wybory powinny być zakończaniem w szel­
kich awantur niepotrzebnych — a rozpoczęciem 
wielkiej pracy, którą w  całości zaniedbał Sejm 
poprzedni.

M usim y się w ięc s ta n o w c z o  o p rz e ć  b łędnym  h a­
s łom  ce n tro lew u  i -nie p o p y ch ać  ty ch  n o w y ch  po­
s łó w  o p o zy c y jn y c h  do now ej w o jn y  z rzą d em , 
b ośm y  w  p o p rzed n ich  S ejm ach  m ieli tej w o jn y

dość. Jeśli z a ś  p rz e w ó d c y  będą  n as  dalej z a g rz e ­
wać d o  w o jn y  i do ich zw y c ię s tw a , to  m usim y  
przynajmniej my mali i prości obywatele i w y­
borcy okazać więcej rozumu i zastanowienia od
przywódców i g ło so w a ć  za tym i lis tam i i nie­
szczęsnymi num erkam i, gdzie b ęd ą  s tać  ludzie 
mniej zapalczywi do w o jn y  a w ięcej do zgodnej 
pracy. Czy mi nie przyznacie chłopi, że w każ­
dym powiecie zdałby sie poseł, któryby mógł po­
średniczyć między ludnością a rządem 1 urzęda­
mi? A w iele  ja taikich c o d z ien n y ch  i n iecodzien­
nych  spraw z a ła tw ia m  ludnośc i i ch łopom  —  n a ­
w e t w ielk im  ra d y k a ło m  czasam i, k tó rz y  w p ra w ­
dzie udają w ielk ich  le w ico w có w , je szcze  w ię k ­
sz y ch  czasem  jak  sam  P lu ta , a le  p o trze b u ją  o r ę ­
downika w u rzęd zie  i w te d y  ida do mnie. C z y  
m yślicie, że ja k b y  rządzili s ta ro s to w ie  albo w o ­
jew o d o w ie  ce n tro lew u , to m oże będą zachodzić  do 
w a s  do dom u, p y ta ć  się, co w am  p o trz e b a ?  W y ­
bieranie na posła ą listy centrolewu — zamyka 
nam drzwi do rządu i do urzędów, gdzie n ieraz  
trzeba zapukać , dopom niee się o  s łu szn ą  sp ra w ę  — 
i na to  żaden  c e n tro lew  nic nie pom oże M usim y, 
sob ie w yra źn i e  powiedzieć,  że nie p rze z  popiera­
nie i zwycięstwo centrolewu prowadzi d ro g a  do 
poprawy dzisiejszych s to su n k ó w  i zmiany kon­
stytucji. B a rd z o  nam  p rz y k ro , że p rz e w ó d c y  tego  
nie w ied zą , albo  nie ma*ą o d w a g i  tego pow iedzieć . 
S ą  rzeczy k o n itc z n r  do  zro b ien ia  w  P o lsce , k tó ­
ry c h  żaaen  c e n tro lew  nie zrobi, g d y b y  sto  la t r z ą ­
dził. A t c  r ze cz y  może  zrobić r ząd P ił sudskiego  — 
i n iek tó re  jnż z a ła tw ia  —  dek re tam i.

Panowie piastowey — mówiłem nieraz na k lu ­
bie i w  c z te ry  o cz y  różnym  d y g n ita rzo m  p a r ty j­
nym , żc b łędną ci ro są  choazili — i dziś wam po­
wiem, że nie dla was miejsce w centrolewie! Ani 
nie dla w a s  ani nie dla ch łopów !

P am ię ta jc ie  panow ie p ia s to w ey , żc taka poli­
ty k a  ce n tro le w u  to m ogła być do b ra  p rzed  w o j­
ną w  odniesien iu  do rzą d ó w  zao o rczy c li, ale. w  
n iepod leg łe j P o lsc e  p o t-zeb a  ch łopom  innej poli­
ty k i — i w y  p ia s to w e y  jak o  s tro n n ic tw o  ro ln ików  
nie pow inn iśc ie  p o k a z y w a ć  ch łopom  ce n tro lew u , 
bo  to  je s t tak isam  b łąd  —  jak  i ca łk iem  niepo­
trze b n e  z ry w a n ie  w sp ó łp ra c y  z P iłsu d sk im  w  1922 
roku, co się dziś mści i na w as  i na w szy s tk ich  
ch łopach  w  p o lscc . S zm igieł Anton'.

Ziarenko prawdy.
P o s ło w ie  n asi, w y b ra ń c y  ludu!
S zk o d a  g łó w  w a sz y c h , fa łs z y w y c h  tru d ó w  — 
W y k rę ty  w a s z e  darem n e,
B o  c z y n y  b y ły  n ikczem ne...
Rzesize narodu, głosy wam dal.
B y śc ie  lud w ied li do sz c z y tu  ch w afy ,
A w y zamiast ku gó rze ,
W ied liśc ie  n a s  w  kałuże .
Ku za trac en iu , ku h a ń b ie  św ia ta  —
G dzież  to  b r a t  m ie rzy  b ron ią  do b ia ta .
L e c z  p ra w d a  ja k  o liw a, 
iWcdaż na w ie rz ch  s ię  d o p y w a ,..
Zł* c z y n y  w a s z e  nam  n ie za szk o d z ą .
B o d o św ia d cz en ia  z cz y n ó w  się. rodzą ,
Że w  p u ste j b eczce  huczy ,
B ied a  rozum u uczy...
M ałoż natn by ło  bólu, ud ręk i —
W  c z as ie  w o jen n y m  g łodu  i m ęki —
I w sz y  nam  g ry z ły  kanid,
C ię ż a ry  g n io tły  barki...
D o sy ć  już, d o sy ć  — z łu d n y ch  w y k rę tó w  —  
T rz a  c z y s te j p ra w d y , nie b ru d tiy ch  m ę tó w  —* 
P re c z  z w o jenną w ichu rą !
U czc iw a  p ra c a  g ó rą !,.. I z y d o r  Wfflc*
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sk ła d z ie  p rzy p o m n ia ła  sob ie n a re sz c ie  o s trz e ż e n ia  
i r a d y  T w ó rc y  ruchu  ludow ego  J a n a  S tap iń sk ieg o  
i n a  posiedzen iu  tern z a d e c y d o w a ła  p o rzu cen ie  
ce n tro lew a , p rze jśc ie  do o bozu  M a rsz a lk a  P iłsu d ­
sk iego  i c a łk o w ite  w y rz u c e n ie  poza n aw ia s  ży c ia  
pub licznego  s p e k u la n tó w  i zd ra jcó w  ch łopsk ich . 
Je d n o m y śln ie  nieom al uchw alono  w y k lu czen ie  ze  
S tro n n ic tw a  C hłopskiego ' b. p o s łó w :

J a n a  D ęb sk ieg o  „prezesa*
A. Waleroma też „prezesa" 
doktora Wronę również „prezesa”.
Wieczorem tego dnia Rada Naczelna objęła w

posiadanie lokal Stronnictwa Chłopskiego 1 w y ­
dawnictwo „Gazety Chłopskiej" kończąc ostatecz­
nie oczyszczanie Stronnictwa Chłopsk'cgo od pi­
jawek, które tyle lat piły zdrówą krew rzeszy lu­
dowej.

ARESZTOWANIE WRONY.
B . p o se ł S ta n is ła w  W ro n a  o d  d łu ższeg o  czasu  

b y ł już p o sz u k iw a n y  p rz e z  w ła d z e  są d o w e za p o d ­
b u rza n ie  na w iecaon  dc zb ro jnego  ob a len ia  rz ą d ó w  
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o , n iep łacen ia  p o d a tk ó w  i 
za k n o w an ia  p rz e c iw  .państw u. Za p rz e s tę p s tw a  
te g roz i k a ra  d o  6 la t ciężkiego, w ięz ien ia . W ro n a , 
to  tak i „ w ó d z 11 ch łopsk i, co  to  n a m a w ia ł ch ło p ó w , 
b y  b u rzy li w ła sn e  p ań s tw o , ro b ili rew o lu c ję , sam

je d n ak  p rze zo rn ie  c h o w a ł się  na ty ła c h , po m y ­
s ich  d z iu rk ach , by  ra to w a ć  sw ó j dok to rsk i, deli­
k a tn y  ty łe cz ek . N iechby  ta  n ieśw iadom i ch łop i 
p o d b u rze n i u czo n ą  m o w ą „ w o d z a "  zrob ili rew o ­
lucję, k re w  p rze la li, b y  w  P o lsc e  rząd z ili p rz e w ó d -  
cy  C en tro lew u , by  am b itn y  W ro n a  z o s ta ł ch o ć b y  
m in is trem  sk a rb u  rz ą d ó w  C e n tro św iń sk ic h  (d a łb y  
sk a rb o w i ra d ę !)  —  ale  on  sam , on  d e lik a tn y  d o k ­
tó r  W ro n a  w o la ł z e  s tra c h u  w ieść  u zn a jo m eg o  
m ły n a rz a  E .'W ło d a rsk ie g o  w e  w si T ro ja n ó w  pod 
S o c h a c z e w e m  d o  w o ik a  z m ąką, sk ą d  go  d o p ie ro  
w y c ią g ła  po lic ja  z a  uszy , b y  o d p o w ied z ia ł p rze d  
są d am i R z ec zy p o sp o lite j za sw e  n iecne zb ro d n ie  
w obec P a ń s tw a  i ch ło p ó w .

A R E S Z T O W A N IE  K W A P IŃ SK IE G O . 
U b ieg łego  ty g o d n ia  a re sz to w a n o  ró w n ież  w  

W a rs z a w ie  b. p o s ła  K w ap ińsk iego  (P P S ). P o s ła  
te g o  zn a ją  d o b rz e  w y b o rc y  o k ręg u  k rak o w sk ie g o  
gdzie  z a w sz e  p rz e d  w y b o ra m i z ja w ia ł się  z  c a łą  
b ec zk ą  n a jp ięk n ie jszy ch  c a ca n ek -o b ie can e k  dla 
zd o b y c ia  m an d a tu .

DOCHODZENIA KARNIE PRZECIW 
W ALBRONO WI 

W  o sta tn ie j chw ili a o n o szą , że  p rze c iw  ,.p ie zc -  
s o w i“ W a le ro n o w i to c zą  się  ró w n ież  dochodzenia 
k a rn e  z a  z b ro d n ie  podobne ja k  i b. p o s ta  W ro n y .

K oniee zdrajców
W sz y sc y  Z w iąz k o w cy  doskonale  pam ię ta ją  jak - 

to w  ro k u  1928. tuż  p rzed  sam em i w y b o ram i sej­
m ow ym i sp ó łk a  zd ra jcó w  ch łopsk ich : D ąbski, W a ­
le ron i W ro n a  rozbili u tw o rzo n e  p rzez  Ja n a  S ta ' 
p iń sk ieg o  S tro n n ic tw o  C h łopsk ie , k ie ru jąc  je p r z e ­
c iw  p a ń s tw u  i jego T w ó rc y  M a rsz a łk o w i P iłsu d ­
sk iem u.

W ie rn y  M a rsz a łk o w i Z w iąz ek  C h łopsk i p o szed ł 
w ó w c z a s  do w y b o ró w  sam  i spoko jn ie  cz ek a ł, aż 
k a rz ą c a  rę k a  sp raw ie d liw o śc i B oskiej dosięgn ie  
n iep o czy ta ln y ch  z d r a j c ó w  s p ra w y  ch łopsk ie j. Ka­
ra ta nastąpiła dnia 6 października br. Oto w dniu 
tym zebrała się w Warszawie pełna Rada Naczel­
na Stroawiietwa Chłopskiego, by radzić nad smut- 
oem położeniem Stronnictwa Chłopskiego, k tó re  
sp rz e d a jn i p rz e w ó d c y , w b re w  w oli i in te re so m  
ch ło p sk im  z a p ro w a d z ili na m a n o w c e  w alk i z u- 
k o c h a n y m  p rz e z  L u d  M a rsz a łk iem  P iisu d sk im , u- 
wiązując równocześnie sprawę chłopską pod ogo­
nem so c ja lis ty c zn o -w y z w o len io w e g o  (pożal się 
B o że!) lw a . Że to  ż a d en  lew  n ie  je s t, ten  centro­
le w  w s z y s c y  w  P o lsc e  w ied zą . T en  lew  raczę; 
c e n tro św in ię  p rzy p o m in a , s k o ro  w  nim  rej w o ­
d z iły  tak ie  znane s p rz e d a w c z y k i ch łopsk ie  jak  W i­
to s , D ąbski, S m oła , W ro n a , K iern ik  i td . R ada  N a­
cze ln a  S tro n n ic tw a  C h ło p sk ieg o  w  p e łn y m  sw y m

D nia 6 p aź d z ie rn ik a  zg ło szo n o  lis ty  p a ń s tw o w e  
k a n d y d a tó w  do Sejm u.

Lista Marszalka ntadsbigp.
N a p ie rw s z e m  m ie js c u  l i s ty  s ta n ą ł  W ó d z  N a­

ro d u , M a rs z a łe k  Józef Piłsudski, b y  z w y c ię ­

sk o  p o p r o w a d z ić  r z e s z e  lu d o w e  d o  u r n  w y b o r ­

c z y c h  z k tó r y c h  w y jś ć  w in n a  z d o ln a  d o  z g o d ­
n e j p r a c y  w ięk szość sejmowa.

2) S ła w e k  W a le ry , 3) Ś w ita lsk i K az im ie rz , 4) 
P r y s to r  A lek san d e r, 5) P iłsu d sk i Jan , 6) S ław o j 
S k la d k o w sk i F elic jan , 7) B ojko  Ja k ó b , 8) K oc A - 
dam , 9) C a r S tan is ław , 10) M ak o w sk i W a c ław ,
11) C zerw iń sk i S ław o m ir, 12) P o lak ie w icz  K arol, 
13) B o e rn e r  Ig n acy , 14) R a d z iw iłł Ja n u sz , 15) 
Kuhn Alfons, 16) ks. dr. Ż ongo łłow icz, 17) Ko- 
śc ia łk o w sk i M arjan , 18) S tan ie w icz  W ito ld , 19) 
M iedzińsk i B o g u s ław , 20) P ie ra c k i B ro n is ław , 21) 
Ję d rz e je w ic z  Ja n u sz , 22) S ta rz y ń sk i S tefan , 23) 
L echn ick i Z dzisław , 24) K rz y ża n o w sk i A dam , 25) 
H o łó w k o  T ad eu sz , 26) M o ra c z e w sk a  Zofia, 27) 
B y rk a  W ła d y s ła w , 28) K ozłow sk i L eon , 29 S c łiae - 
tz e l T ad eu sz , 30) D ąb ro w sk i M arjan , 31) J a w o r­
sk a  M arja , 32; D o lanow sk i M ikołaj, 33) C hylińsk i 
Jan , 34) S ied leck i K rzy sz to f, 35) W a ry ń sk i T a ­
deu sz , 36) R ud low sk i Jan , 37) M incberg  Jakób , 
38) L ipiński F ran c iszek , 39) S m ulikow sk i Julian , 
40) P a ch o lcz y k  Antoni, 41) T o m a szk ie w icz  L eo ­
pold , 42) P san sk i W ła d y s ła w , 43) P o d o sk i B ogdan , 
44) B irk e n m a y e r  A lfred, 45) D uch K azim ierz , 46) 
L u d w ik o w sk i E d w ard , 47) M o raw sk i T ad e u sz , 48) 
K leszczy ń sk i E d w ard , 49) W a w rz y n o w sk i M ichał, 
50) B o g u s ław sk i E ugen jusz , 51) G ąsiew sk i W ik to r, 
52) S n o p czy ń sk i A ntoni, 53) W o jc iech o w sk i W oj­
ciech , 54 D o tn asze w icz  A leksander, 55) L a sk o w ­
ski K o n stan ty , 56) T eb in k a  Z ygm un t, 57) S eid ie r 
T eo d o r, 58) M ad ey sk i Z bigniew , 59) W iślick i W a ­
c ła w , 60) R udz iń sk i M arjan , 61) W a g n e r  E dw in , 
62) B u rzy ń sk i A ntoni, 63) M o sk a ła  K aro l, 64) M in- 
k o w sk i P a w e ł, 65) Ja ro sz e  w ieżo w a H alina, 66) 
S ta n g re c ia k  Józef, 67) G aw lik  B o lesław , 68) S za- 
w lew iski M ie cz y sła w , 69) B e rb e c k a  Zofja, 70) Ho­
rz y c a  W iliam , 71) B igo  T ad e u sz , 72) M alski W ła ­
d y sła w , 73) K irk ik lisow a Jan ina , 74) T a b e rk ie -  
w icz  W a c ła w , 75) S ta rz a k  W ła d y s ła w , 76) M ę- 
k a rsk i S tefan , 77) K o z ło w sk i T om asz , 78) D oba- 
cz ew sk i E ugen jusz , 79) K arw ac k i W a c ła w , 80) 
K o n iarek  W ła d y s ła w , 81 C hm ielew sk i G u s ta w , 82) 
M o ra -B rz e z iń sk i K azim ierz , 83) E rom  A rtu r, 84) 
G lińsk i Józef, 85) S tęp ińsk i W a c ła w , 86) G ąsio r 
E d w a rd , 87) H an n eb ach  A ntoni, 88) S rzedn ick i J ó ­
zef, 89) G ula T ad eu sz . 90) D r. M e n d y s  M ichał, 9l) 
P ta s iń sk i C ecy ljan , 92) G ó reck i Józef, 93) P a s tu -  
sz y ń sk i Z ygm unt, 94) R adlick i Ig n acy , 95) D u­
dzińsk i Ju ljan , 96) T o m a szk ie w icz  Ignacy , 97) P ro -  
m is S tefan , 98) G w iżdż S tefan , 99) P o h o sk i Jan , 
100) S k w a rc z y ń sk i A dam .

LISTA CENTROLEWU.
I. D asz y ń sk i, b. p o se ł M alinow sk i IW y z w o - 

lenie), J a n  D ąbsk i, W in c e n ty  W ito s , Ja n  
Ja n k o w sk i, dr. H erm an  L ieb erm an  (PPS), 
d r . S ta n is ła w  W ro n a , M ichał R óg , dr. W ła d y s ła w  
K iernik , L eon  L eśn iew sk i, T o m a sz  A rc iszew sk i 
(P P S ), M a łg o rz a ta  S p rin g e ro w a , J a n  S m oła , Ja n  
K ry sa , dr. H erm an  D iam and , M aciej R a ta j, dr. J ó ­
zef P u te k , A dam  K ury low ioz , M arjan  C iep lak , M i­
k o ła j N ader, dr. Jó z ef M ężyk , W ilhelm  T op inek , 
a d w o k a t W a c ła w  Ł y p a c e w ic z , B ru n o  G ruszka , 
K az im ierz  B agińsk i, Em il Z erbe , W ła d y s ła w  B u­
dzisz, Ja n  C z arn ec k i, A leksy  B ień, B łaże j S to la r ­
sk i, Jó zefa  M ich a łk iew iczo w a, F ra n c isz e k  K w ie­
cińsk i, A rtu r K ronig, B o le s ła w  M ark o w sk i, S ta n i­
s ła w  S zczep ań sk i, W ito ld  N ow icki, J a d w ig a  M a­
k o w sk a , F ra n c isz e k  P a w ło w sk i, p rof. S ta n is ła w  
K alinow sk i i S ta n is ła w  G ry lew sk i.

USTA ENDEKÓW.
1) T rą m p c z y ń sk i W ojciech, 2) R y b a rsk i R om an , 

b . pose ł, 3) D ębsk i A leksander, b. p o se ł, uw ięz io ­
ny  w  B rześc iu , 4) Z w ie rzy ń sk i A lek san d e r, b. po ­
se ł, 5) B a licka  G ab rje la , b. p o s ła n k a , 6) S tro ń sk i 
S ta n is ła w , b. pose ł, 7) Ja s iu k o w icz  S ta n is ła w , b. 
poseł, 8) W ie rc z a k  K arol, b . p o se ł, 9) Z ieliński S ta ­
n is ła w , 10) O sad a  M ikołaj, b p o se ł, l l )  ks. Ł o siń ­
sk i B e rn a rd , k s ią d z  z P o m o rz a . 12) A rc iszew sk i 
F ra n c isz ek , 13) R y m a r S ta n is ła w , b. pose ł, 14) 
W itk o w sk i T e o d o r  15) S tah l Z d zis ław . 16) M ichel 
A rtu r, 17) K aw eck i Józef, b poseł, 18) Milik Jozef, 
b. po se ł, 19) Zdzitow iecK i Jan , 20) M enzel Jan , 21) 
S ty p u lk o w sk i Z bigniew , a d w o k a t w  W a rsz a w ie , 
22) P e tr y c k i  Józef, 23) K uliński M ie cz y sła w , 24) 
K orneck i Ja n , b. po se ł, 25) F ija łk o w sk i M ieczy ­
s ła w , b. po se ł, 26) K w asieboT ski S ta n is ła w , 27) 
P io trk o w s k i M ie cz y sła w , k ie ro w n ik  b iu ra  o b ro n y  
K re só w  W sch o d n ich , 28) K o zło w sk i W ito ld , inź. 
w  W a rsz a w ie , 29) S ik o ra  W in ce n ty , b. k u ra to r  o - 
k rę g u  w o ły ń sk ieg o , 30) S o ło io w sk a  Jan in a , a d w o ­
k a t w  W a rsz a w ie , 31) R o z w a d o w sk i Jan , o b sz a r ­
nik, L w ó w , 32) Ł u k a c z y ń sk i Z b ign iew , 33) P lu c iń ­
sk i Z ygm un t, 34) Z dzitow ieck i S ta n is ła w , a d w o ­
k a t, 35) B erto n i T ad e u sz , u rzęd n ik  banku , 36) M y- 
s z c z y ń sk i Ig n ac y , inż., 37) L e itg e b e r  R om an, 38) 
B len au  Z ygm un t, adw ., 39) W a y g a rd  E ugen jusz , 
u rzęd n . b anku  w  P rz em y ślu , 40) dr. M eisner C z e ­
sła w , lek arz , P o zn ań .

Przebrano miora.
P ra w d ą  je s t  to , c o  się m ów i, że  k ro w a , k tó ra  

dużo  ry c z y , m ało  m leka daje. T o  sam o  je s t n ie - 
tyflko ze  s tw o rze n iam i w  obo rach , ale n ie s te ty  i 
z ludźm i. S ą ta c y  k rz y k a c z e , k tó rz y  w ieczn ie  n a­
rz e k a ją , w szę d z ie  w ęszą , z a w sz e  są n ie za d o w o ­
leni i w ca le m  zna jdu ją  d z iu ry . S ą to specja liśc i 
do w sz y s tk ie g o , ty lko  nic do rze te ln e j i u czc iw ej I

p racy . P rz e w a ż n ie  są  to  p ró ż n ia c y  i nicponie, k tó ­
r z y  do  żadnej p ra c y  p o ży tec zn e j nie z a b ie ra ją  się, 
ty lk o  s tęk a ją , n a rz ek a ją , ja k b y  im  się ja k aś  k r z y w ­
da dzia ła . A no, s tę k a ją  i n a rz e k a ją  i s z a ty  niepo­
trze b n ie  ro z d z ie ra ją , bo z  teg o  żyją...

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  znow u  ta c y  zaw o d o w i 
p ła c z k o w ie  i p łaczk i, zm ien iw szy  p ro g ra m , zaczęli 
ronić sz a lb ie rcz e  łz y  nad  „ d e m o k rac ją11, ja k o b y  
by ła  „z a g ro ż o n a 11 i „zam kn ię ta  w  k la tc e 11.,. D usi 
się d em o k rac ja  w  P o lsc e  i led w o  co zipie... Nie 
zda ją  sobie c i ludz ie  sp ra w y , co  zn a cz y  w y ra z  
„ d e m o k ra c ja 11 i zda je  się  im , że  to n o w a dojna 
k ro w a , k tó ra  b ęd z ie  ich  karm ić  i tu czy ć , b y  mogli 
w ie rz g a ć  i p lu g aw ić  P o lsk ę . N ie zd a ją  sobie s p ra ­
w y , co  to  je s t  d em o k rac ja . D la teg o  ty le  g łu p s tw  
w y g ad u ją . R ozzuchw alili s ię  tak , ż e  w y ru sz y li na 
ulice u rz a d z a ć  zb ieg o w isk a , a  w  tej ro b o cie  sw ej 
tak  się zagalopow ali, ż e  nie zw aża li już n a  nic.

R o zu m n i ludzie m inęli ich, jedni z p o g ard ą , inni 
ze śm iechem , inn i znow u  litu jąc  się nad ich s ta ­
nem  m o ra ln y m . I n a  te rn  b y ło b y  się w sz y s tk o  
sk o ń czy ło , g d y b y  nie to, że k o rz y s ta ją c  z n iek a­
ra ln o śc i p rz e z  w ła d z e  z a cz ę li szK odzić P a ń s tw u  i 
in te re so m  P a ń s tw a . I z d a w a ło  się im, tem u 5-cio 
czy  6 -ciog łow em u  to w a rz y s tw u , że nadal tak  pój­
dzie. Nie by ło  dla nich żad n ej św ię to śc i, żadnej 
po w ag i, ża d n eg o  P a ń s tw a , żad n ej w ład z y . W s z y ­
stk ich  o b rzu c a li b ło tem , p o n ie w ie ra ją c  p rz y te m  
go d n o ść  O jc z y z n y . T o  w sz y s tk o  b y ło  dla nich 
fra szk ą , z a b a w k ą  p aH y jn ą . A ż w re sz c ie  już 
w p ro s t zaczęli z a g ra ż a ć  P a ń s tw u  c a ło śc i O jczy ­
zn y  okup ionej k rw ią  ty s ię c y  n a jlep szy ch  sy n ó w  
P o lsk i, m a jes ta to w i P a ń s tw a , P a n u  P re z y d e n to ­
w i. S ta li się z w y k ły m i zd ra jcam i, g dyż  o pom oc 
w  sw y c h  n iecn y ch  i p o d ły c h  c z y n a c h  zw rac a li się 
do  w ro g ich  nam  m o c a rs tw  i p a ń s tw  — i zaczęli 
ju ż  k o n sz a c h ty  p ro w a d z ić  z w ro g a m i P o lsk i. — 
Z d aw a ło  się, ż e  o k re s  w a rc h o ls tw a  i d em o ra liza­
cji p o n o w n ie  p o w ró c ił z d aw n y c h  w ieków , k tó ­
ry c h  sk u tk i b y ły  s tra sz n e , bo  zap łac iliśm y  za  nie 
n ie w o lą  150-letnią, k ie d y  nam  ż y w ą  O jczyznę  ro ­
z e rw a n e  na t r z y  częśc i.

O b łu d n icy  ci, jak  to  b y w a  cz ęs to  w  o sz u s tw ac h , 
oblekli się w  d e lik a tn e  s z a ty  s łó w  tak ich , jak  „o- 
b ro n a  d em o k rac ji11, „sejm u11 i t. d . T a  ich „ o b ro ­
na d em o k rac ji11 z a c z ę ła  p o d k o p y w a ć  N iepod le­
g łość n a sz ą . D ąży li do  ogó lnego  zam ę tu  i zam ie­
szan ia , a b y  w  ten  sp o só b , w  tern zam ieszan iu , za 
w sz e lk ą  c e n ę  z d o b y ć  i d o rw a ć  się  do w ła d z y  — 
i m óc po tem  k o sz tem  p o w ag i P a ń s tw a  i n a jż y w o t­
n ie jszych  in te re só w  P o lsk i p ro w a d z ić  sw o je  m a ­
ch in ac je  i kom binacje, s ta ją c  się p aso rz y tam i z a ­
ró w n o  dla P a ń s tw a  ja k  i o b y w ate li...

K iedy  m ia rk a  s ię  p rz e b ra ła , n as tąp iło  to , co  po ­
w in n o  Dyło n as tąp ić  i c o  w  k ażd em  prawoTząd- 
nem  i szan n jącem  się p ań s tw ie  n as tąp ić  by  m u ­
siało . A re sz to w a n o  ty c h  p rz y w ó d c ó w , n ie k tó rz y  
n ad o m iar tego  w sz y s tk ie g o  o k az a li się zw y k ły m i, 
posoolitym i fa łsz e rza m i w eksli, d e z e r te ra m i w o j­
sk o w y m i i z w y c z a jn y m i p rze s tęp c am i k ry m in a l­
nym i.

C z as  byt  n a j w y ż s z y  w ym ie ść  to z po lsk iego  
g ru n tu , juk to zrobił  M a rs z a ł e k  Pi łsudski .

! A dam  Bańko.

Skład list państwowych do Sejmu.
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Wyctaodztwo.
Co nas Doli we rrandl.

W  każdej  dziedzinie życ ia  g o sp o d a rczeg o , p rz y  
k a ż d y m  wa rs z t ac ie  w idzim y w e  F ra n c ji sza lo n y  
b rak  rąk  do p racy,  b ra k  ludzi, A by tem u za rad z ić , 
F ra n c j a  sp r o w a d z a  o b co k ra jo w có w , w  liczbie 
l u ó r y d l  P o l ac y  za jmują  jedno z p ie rw sz y c h  m iejsc. 
Jeżel i  t ak się p r z e d s t a w i a  s ta n  d z is ie jszy  n a  f ra n ­
cuskim r y n k u  p racy ,  to  m ożna sobie w y o b ra z ić , 
jak w y g lą d a ła  sy t ua c j a  bezp o śred n io  po w o jn ie  — 
i jakie usiugi oddal i  F ra n c ji em ig ranci p o lsc y  p rz y  
jej odb u do w ie  g o sp o d a rcze j.

Kiedy wojna  p o zo s taw iła  w  g ru zach  w sz y s tk ie  
kopalnie w ęg la  P ó łn o cn e j F ran c ji, k ied y  z  fa h ry k  
po zo s t a ł y  tylko  s te rc z ą c e  kom iny  a  p o la  od ło ­
giem leża ły  zorane  c h y b a  ty lko  g ran a tam i i 
szrapnelami ,  k iedy  ca łe m ias ta  i  w sie  wyludnione, 
b y ł y  j ak by  jedną ru iną , a  do o d b u d o w y  te g o  w sz y ­
s tk iego n ie  b y i o  ludzi, wtedy stanęli do pracy 
przy  o p u szczo n y ch  warsztatach polscy emigran­
ci, na g w a ł t  s p r o w a d z a n i  b ą d ź  to  z  W e stfa lji b ąd ź  
bezpośredn io  z Polski .  Od tego  czasu  m inęło  10 
lat, dziesięć lat żm udnej p ra c y , k tó ra  z a ta r ła  ś la ­
dy  wojny ,  i dzisiaj F ra n c ja  zn o w u  je s t  p o tę ż n ą  
gospodarczo.  Tak ,  trzeba to jasno stwierdzić, że 
m y  P o la c y  w  znacznej mierze przyczyniliśmy się 
dio o d b u d o w y  gospodarczej Francji, że my emi­
g ran c i po lscy n a szą  pracą, pomogliśmy Francji 
w y d a tn ie  do w y  dźwignięcia się z  gruzów wojny, 
że  zaludni l iśmy o p u sz cz o n e  o sa d y  p rze m y sło w e , 
t w o r z ą c  n ie raz  c a łe  m iasta  polskie. —  Z d a w a ć b y  
się więc mogło,  że  ta  F ra n c ja , je s t d ru g ą  o jc z y z n ą  
em ig r an tó w  polskich,  że c ieszą  się uznan iem spo ­
łe cz eń s t w a  f rancuskiego,  że im tu dobrze .

Nies tety,  t ak nie jest,  a  w ina  tk w i w  spo łeczeń­
s twie  f rancusk iem,  k tó re  dzieli się na dw ie grupy.  
Je d n a  —  fi lozofów, ludzi w ied zy , bo jow n ików  
wszys tk iego ,  c o  jes t  do b re  i sp raw ied liw e . —  D ru ­
ga —  ludzi ma łych,  skąpców , ch am ó w  i h ru tali 
w  s tosunku do s ł abszych .

Na nieszczęście,  nasz emigran t  p r ze wa żn ie  tyl­
ko z tą d r u g ą  g rup ą  spo łe cz eń s t w a  m a do c z y ­
nienia.  — W  dążen iach do p o p ra w y  bytu,  r o b o t ­
nik polski  ma p r ze c i w k o  so b ie  n ie ty lko  p ra c o d a w ­
cę. ale i w ład zę  i s ą s i a dó w  i  opinję publ iczną.  — 
U s t a w y  i rozp o rz ą dz en ia  odnośn ie  o b c o k ra jo w ­
có w ,  ma jące na celu p e w n ą  k o n tro lę  nad  nimi, 
s t a ją  się w  rękach  m a ły ch  u rzęd n ik ó w  i funkcjo ­
nar iuszy,  ś rodk iem do u p raw ia n ia  n a jro z m aitsz y ch  
szykan ,  uniemoż l iwia jących spokojne życ ie  i p r a ­
cę  robotnikowi polskiemu.

T a k ą  plagą polskiej  emigracj i  w e  Francj i  są m a ­
s o w e  w pr o s t  expul9je (wydalenia) ,  k tó re  nas tępu­
ją nie tylko na m o c y  w y r o k ó w  s ą d o w y c h  za ja­
kieś p rzewinienia ,  lecz po największej  części  s to ­
so w a n e  są w  d ro dz e  admini s t r acy jne j  -za najmniej ­
sze uchybienia  na t u r y  formalnej  (n. p. n iezaopa-  
t rzcuie się w  ka r t ę  tożsamości  w  p r ze w i d z i a n ym  
terminie)  lub n a w e t  zupe łnie  bez p od s ta w n ie  na

sk u tek  jak ieg o ś o sz c z e rs tw a  szep n ię teg o  do ucha 
w knajpie ża n d a rm o w i p rz y  kuflu w ina. Expuisj£ 
tak a  sp ad a  zw y k le  na rob o tn ik a  poiakaego zu p e ł­
nie n iespodziew an ie , a  n ak a z  o p u sz cz en ia  F ra n c ji 
w  te rm in ie  o śm io d n io w y m  je s t  za k ró tk i, a b y  p o ­
zw olił na jak ieko lw iek  w y jaśn ien ie  c z y  te ż  n a w e t 
in te rw e n c je  k onsu la tu  po lsk iego , ta k , ż e  expu lsja  
ch o c iażb y  zupe łn ie  b e z p o d s ta w n a  i n iesłuszna, 
sta je  się b ezap e lacy jn a . W y d a lo n y  na g w a łt musi 
zb ie rać  m an a tk i i c z e m  p ręd z e j o p u sz cz ać  F r a n ­
cję, ab y  się nie d o s ta ć  do  w ięz ien ia . C z em  ta k a  
n iesp o d zian k a  w  fo rm ie  expu lsji jest dla robotnika, 
k tó r y  o d  kilku la t  m ieszk a  tu  z rodziną, ma za­
pew n io n ą  p ra c ę  i p ro w a d z i ja k iś  dom, te g o  n ie  
trze b a  ch y b a  tłu m ac zy ć . —  N iezro zu m ia łem  je s t  
n a to m ia s t fak t, że  F ra n c ja , k tó ra  ta k  b a rd z o  po­
trz e b u je  robo tn ika , taM ła tw o  s ię  g o  pozbywa.

Nie mniej p rz y k rą  dla nas  s p ra w ą  ja k  expulsja , 
je s t ro zp o rzą d zen ie , k tó re  z a b ran ia  ro b o tn ik o w i 
•obcokrajow em u zm ienić ro d z a j p ra c y  wi p ie rw ­
szy m  roku  jego  p o b y tu  w e  F ran c ji. Z asad n icze  
p rze p is  ten  n ie b y łb y  tak i p rz y k ry  dla em ig ran ­
tów  polsk ich , g d y b y  b y ł s to s o w a n y  śc iśle  w ed łu g  
b rzm ien ia  w sp o m n ian eg o  ro z p o rz ą d z e n ia  i zg o d ­
nie z in ten c ją  u s ta w o d a w c y , g d y ż  P o la c y  p r z y ­
je żd ż a ją c  do  F ra n c ji p o  n a jw ięk sze j częśc i na ro ­
czne  k o n tra k ty  i ta k  nie m o g ą zm ieniać w  ty m  
cz as ie  p ra c y . C hodzi tu  n a to m ia s t o  co  innego, 
a m ianow icie , in sp e k to rz y  p ra c y , k tó rz y  s ą  pow o­
łan i do p rz e s trz e g a n ia  te g o  p rzep isu , nie o g ra n i­
czają  się ty lko  do śc isłego  w y k o n y w a n ia  u s ta ­
w y, lecz  w  sw o je j g o rliw o śc i (!) idą  o  w iele d a ­
lej i nietylko- p rz e z  jeden  rok  nie p o zw a la ją  obco­
k ra jo w c o w i zm ienić p ra c y , le c z  w z b ra n ia ją  mu 
p rze jśc ie  do innego zaw o d u  ta k ż e  w  la tac h  n a ­
stęp n y ch . czyli robo tn ik , k tó ry  p rz y je c h a ł do p r a ­
cy  na roli m usi p rze z  c a ły  c z a s  sw e g o  p o b y tu  w e  
F ra n c ji p ra c o w a ć  ty lk o  .na roli i n ie  w o ln o  m u np. 
o b ją ć  p rac y  w  fa b ry c e  lub  te ż  kopalni, g d z ie  z a ­
ro b k i s ą  p rze w a żn ie  w ię k sz e  a  p ra c a  lżejsza, — 
A żeb y  w  liberalnej rep u b lice  fran cu sk ie j w  XX 
w ieku  ten ro d za j p a ń sz c z y z n y  m ial m iejsce —  to  
w s ty d  i zg roza .

R ezu lta tem  tych  i tym  podob n y ch  szy k an , ja ­
kie m usza znosić ro b o tn ic y  p o lsc y  w e  F rancji, 
je s t zupełny  b ra k  p rz y w ią z a n ia  do te g o  kraju , w  
k tó ry m  .niejednokrotnie od  k ilkunastu  la t p rz e b y ­
w ają , zanik  ty ch  p rz y ja z n y c h  uczuć, jakie z  P o l­
ski tu ta j w ieźli i b rak  zaufan ia  do sp ra w ie d liw o ­
ści francusk ie j. Nie je s t to dobre, ani d la  F rancji, 
ani też  dla P o lsk i i pow inna się zna leźć  jak aś  fo r­
m a za rad ze n ia  złem u — tern w ięcej, że F ra n c ja  
ciągle p o trzeb u je  rąk  do p ra c y  i uznaje, że  pol­
sc y  em igranci są  dob rym i robo tn ikam i.

Lille, 1. X. 1930 r. S tak ro s .
— o o o —

Z Ameryki.
C hicago  Ili. 12 w rz eśn ia  1930 r. S zan o w n y  P r z y ­

jaciel Ludu!  Już  p rze sz ło  ro k  jak  n ie  c z y ta łem  
P rz y ja c ie la . Z pow odu  k ry ty c z n y c h  cz asó w  w  A - 
rneryce nie m ogłem  się osied lić  w  jednetn  m iejscu,

a b y m  m ógł p o d a ć  s ta ły  ad re s , Pomimo,  żc tu c z y ­
tam  ró ż n e  g a z e ty  am ery k ań sk o -p o lsk ie , jes t  mi 
b a rd z o  tę sk n o  b ez  P rz y ja c ie la . T e ra z  osiedli łem 
się już n a  d łu ż szy  c z a s  w  jed n em  m iejscu , tak 
p ra g n ę  so b ie  z a p re n u m e ro w a ć  P rzy jac ie l a  Ludu,  
g d y ż  c z y ta łe m  go  p rz e sz ło  26 lat. Z a s y ł a m  2 doi. 
jak o  p re n u m e ra tę  n a  ro k  i  p ro sz ę  o  j ak naj rychlej ­
sz e  p rz y s y ła n ie  m i P rz y ja c ie la  L udu.

Z a sy ła m  p . S tapdńskiem u i w sz y s tk im  w sp ó ł­
p rac o w n ik o m  se rd e c z n e  po zd ro w ien ie  i ży c zę  do­
b re g o  z d ro w ia  d o  w alk i z w ro g am i.

Jó z e f  Pacbam a.

NIE N A LEŻY  W Y JE Ż D Ż A Ć  do  M y sło w ic  bez 
z a ła tw ie n ia  fo rm a ln o śc i u rz ę d o w y c h  w  u rzęd ach  
p o ś re d n ic tw a  p ra c y . R o b o tn ic y  p ra g n ą c y  w y je ­
ch ać  do  F ran c ji, z g ła sz a ją  s 'ę  do re k ru ta c ji  w p ro s t  
w  M y sło w icac h  b e s  z a ła tw ie n ia  fo rm aln o śc i w  
U rz ęd a ch  P o ś re d n ic tw a  P ra c y .  W  M y sło w icac h  
n ik t  n ie  m o ż e  b y ć  z a re k r lito w a n y  n a  w y ja z d  do  
F ra n c ji i z g ła s z a ją c y  s ię  sa m o rz u tn ie  n ie  s ą  do 
tran sp o rtó w ! p rzy jm o w a n i. Z m u szen i do  p o w ro tu  
n a ra ż a ją  s ię  n a  d u ż e  k o sz ta  p o d ró ż y .

E M IG R U JĄ C Y  D O  B R A Z Y L JI. P o z a  rodzinam i: 
z  k a p ita łe m  p rzy n a jm n ie j 300 d o la ró w  n a  z a k u p  
farm , k tó re  o trz y m u ją  w iz y  w y ja z d o w e  d o  B ra ­
zylii p o  o k az an iu  w ia ry g o d n y c h  lis tó w  o d  zn a jo ­
m y ch  lub  k re w n y c h , w z y w a ją c y c h  ich  do p rz y ­
jazdu , m o g ą em ig ro w a ć  ró w n ie ż  ro ln ic y  sam o tn i 
b e z  w e z w a ń , le c z  w  ra m a c h  k o n ty n g e n tu  u s ta lo ­
n ego  p rz e z  U rz ą d  E m ig rac y jn y . R zem ieś ln icy  m o­
gą e m ig ro w a ć  p o d  w aru n k ie m , że  w y k a ż ą  się 
w ia ry g o d n e m i lis tam i o d  k re w n y c h  lub  znajo­
m ych  w z y w a ją c y c h  ich  d o  p ra c y  w  B ra z y lii i o d -  
pow iedndem i za św ia d cze n ia m i rzem ieśin iczem i. — 
Na ko lon ie  T w a  K o lo n izacy jn eg o  w  E sp iry io  S a n ­
to m ogą em ig ro w ać  ro d z in y  ro ln ic ze  sk ła d a ją c e  
się conajm niej z 3 o só b  zd o ln y ch  do  p ra c y : m ęża 
i żony , lic zą cy c h  k a ż d e  d o  50 la t o ra z  s y n a  lub 
c ó rk i p o w y ż e j la t  13. I>o ta k ie j p o d s ta w o w e j ro ­
d z in y  m ogą pyć d o łączen i b liżsi i  dalsi k rew n i. —  
K o sz ty  p rze jaz d u  w y n o sz ą  950 zł. za  c a ły  bilet. 
D zieci od 5 do  10 la t p ła c ą  p o ło w ę  b ile tu ; o d  1 d o  
5 la t —  ć w ie rć  biletu. Je d n o  dziecko  na rodzinę 
do l  roku  ż y c ia  jed z ie  darm o. N ow e tra n sp o r ty  
do E sp iry to  S w rto  b ę d ą  m o g ły  w y je c h a ć  dop ie ro  
na w iosnę .

W O B E C  NADM IARU E M IG R A N T Ó W , k tó rz y  
zn a jd u ją  się w  B u e n o s-A ire s  o ra z  b rak u  p ra c y , ze 
w zg lę d u  na p rze jśc io w y  k ry z y s  g o sp o d a rc zy , do 
A rg e n ty n y  w  ram a ch  k o n ty n g e n tu  ustalonego- 
p rz e z  U rz ąd  E m ig rac y jn y  m ogą em ig ro w ać Sa­
m otn i z a w o d o w i ro ln icy . —  P o z a te m  m ogą em i­
g ro w a ć  żo n y  do  m ężów  i dzieci do  ro d z ic ó w  o raz  
do k re w n y c h  na p o d s ta w ie  w e z w a ń  z A rg e n ty n y  
M ogą ró w n ie ż  w y je ż d ż a ć  r-odziny ro ln icze, p o sia­
da jące  g o tó w k ę  (conajm niej 300 doi.) na zakup  
farm , o  iic p rz e d s ta w ią  w ia ry g o d n e  lis ty  od zn a­
jom ych  z A rg e n ty n y  w z y w a ją c y c h  ich do p rz y ­
jazdu. P rz y c z e m  w y jaz d  tej k a teg o rji rodz in  jest 
u tru d n io n y  ze w zg lędu  na o b ec n y  k ry z y s  w  A r­
g en ty n ie .
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K r ó l  Ch ło pó w .
(C iąg dalszy).

— Maciek Bork ow icz !  — za w o ła ł król. — T ak , 
moż ny  jest  p rze z  siebie i p rzezem nie , m ocen  jest, 
bom ja mu dął  silę tam,  gdzie jej dla u trzy m an ia  
iadu bylo pot rzeba ,  lecz jakem  go podniósł, tak  
zgnieść potrafię.  T a k  — dodał k ró l spokojn ie, —  
ale na to p o t r ze ba  w ięcej, niż podejrzen ia , w ięcej, 
niż s tów luźnych. . .  c zek ać  m uszę...

—  A p a t rzeć  pilno! — p rz e rw a ła  E sth e ra .
P r z e s t r o g a  nie p o zo s ta ła  bez  sku tku . M niej w e ­

sół, powróc i ł  K aźm irz dnia tego na zam ek , lecz 
naza ju t rz  posia ł  D obka do W ie rzb ię ty , do P o z n a ­
nia. a b y  doń p rzyby ł ,  nie g łosząc , dokąd  jedzie, 
ani że go powołano .

— o —

Zajechał  by t  pod ten  czas  w ielce m ity  k ró lo w i 
i o d d a n y  mu ca łkow ic ie  B o g o ry a , a rc y b isk u p  
gnieźnieński,  do K rak o w a. L udzie, co  w sz y s tk o  
wiedz ieć chcieli,  pow iada li pocichu, że go ks. S u- 
chywilk,  s ios trzeniec  jego, po ta jem nem  sp ro w ad z ił 
w ez wa nie m.

D la króla gość to by ł  wielki  i z a w s z e  p o żąd an y . 
Nigdy je szcze żadną ch m urk ą  naj lżejszego n iepo - 
roz im ienia nie zamgl i ły  się s tosunki  ich z sobą.

B o g o r y a  p o w o ln y m  był ,  król w d z ię cz n y m  i ów  
n iegdyś  tak srogi  i ene rg icz ny  p as te rz , gdy  o  uko ­
chanego  króla chodziło,  by ł  mu p ra w d z iw y m  o j ­
cem,  bo rodzic iel ską łagodnośc ią  w  najc ięższych  
s p r a w a c h  tak doń p r ze m aw ia ć  um iał, iż się one 
z a w s z e  zgodą  i wz a je m ne mi  us tę ps tw am i  koń ­
czy ły .  I

B o g o ry a , p rz y b y w s z y  tu, n ap rzó d  się u aa ł na 
zam ek  do k ró la , o św ia d c z y ł, iż go sp ro w a d z iły  
kościelne tru d n o śc i i z b iskupem  k rak o w sk im  u- 
k la d y  o do b ra  i dziesięciny  do obu  n a leżące  d ie­
cezji, a w  g ran icach  im n iepod leg łych  po łożone. 
C hociaż kró l się spo d z iew a! a lęka ł, ab y  tnu p a ­
s te rz  nie w spom ina ł E s th e ry , w  kilku poufnych 
z nim  ro zm o w ach  B o g o ry a  najm nie jszem  słow em  
nie dał m u uczuć, b y  w ied z ia ł o niej. T ern  w d z ię cz ­
n ie jszym  by ł mu kró l za to.

—  D ziesięć m iłośnic bym  mu p rz e b a c z y ł —  w o ­
la ł o b u rz o n y  B o d z an ta  —  ale tak iego  zg o rszen ia  
śc ie rp ieć  nie m ogę. S y n o d y  nasze  siug ch rześc ijan  
Ż ydom  zab ran ia ją , a o to  król nasz  sam  poszed ł 
do Ż y d ó w  na s łużbę! Co za dz iw  będzie, g d y  n ie ­
w ie rn y m  nada now e p ra w a , im, co je już o d  B o ­
le s ła w a  K aliskiego w ym odlili, dalej m y ich, nie oni 
nas, o b aw ia ć  się będą!

B e z  w ied z y  k ró la , pod różnym i pozoram i, zw o ­
łano  p rze d n ie jszy c h  p an ó w , a ziem ian ze s tro n  
ró żn y c h . Z b y szek , p ro b o szcz  k rak o w sk i, S p y tek , 
k asz te lan , Jan  N aięcz , p o d k an c le rz  k rak o w sk i, je ­
den z L igęzów , P io tr  '  O d ro w ą ż  S zy d ło w ieck i, 
P rz e m y s ła w  z G łuchow a, p o zn ań czy k , w ieczo rem  
na trze c i dzień po p rzy b y c iu  a rc y b isk u p a  z g ro m a­
dzeni byli u niego. Ks. S u ch y w ilk  w uja  z a s tę p o ­
w ał, p e łn iąc  g o sp o d a rz a  obow iązk i.

W s z y s c y  oni z ży c z liw o śc i d la  k ró la  znani byli! 
jeden B o d z a n ta  o d  s p ra w y  B a ry c zk i, choć dziś 
już p rze jed n a n y , z k ró lem  by ł za w sze  chłodno i 
n iezb y t d lań  ch ę tn y .

W n o sić  w sz y s tk im  w iadom ej sp ra w y  nie byio  
p o trze b a , a rc y b isk u p  zagai! w estchn ien iem . P o d ­
n iósł do g ó ry  d łonie.

—  B óg na s  p o k ara i tern, — rzekł.  —■ K rew ki 
je s t p an  nasz,  jak w s z y s c y  byli P ias towie ,  w iele 
m u p rz e b a c z y ć  trzeb a ...

P o w s ta ł  n a ty ch m iast, g w a łto w n ie  p rz e ry w a ją c  
B o d z a n ta :

—  D o sy ce śm y  fo lgow ali — rze k ł. — P a d ł o fia­
rą  m ój z a cn y  a n ie u s tra sz o n y  ks. M arcin! —  Z a­
m iast p o p raw y , w idzicie, co p rzy sz ło ... W zią ł bez­
w sty d n ie  m iłośnicę z p lugaw ego  plem ienia, k tó ­
rego  do tkn ięcie kala... W  cóż się o b ró c i cześć  k o ­
ro n y  tej n asze j?  K lą tw ą mu zag ro z ić  — dodał ż y ­
w o — k lą tw ą. T ak , su ro w o śc i p o trzeba .,, p o b ła ­
żaniem  p rzy w ied liśm y  go do tego.

S u ch y w ilk  p o w sta t.
—  N iech  mi w o lno  będzie się o d e z w a ć  —  rzek ł, 

znam  kró la  nie od  dziś dnia, c h a ra k te r  jego, cno ty  
i w ad y . Ja k  w tej n ieszczęsnej h isto rii ś. p. B a- 
ty c zk i, tak  te ra z  k lą tw am i i g roźbam i na królu 
nic nie w y m o żem y ... nic. P obudzim , go do oporu .

—  W ięc cóż — w y b u ch n ą ł B o d zan ta , ręce  z ło ­
ż y w sz y  — oślepnąć , m ilczeć, c ie rp ieć ?

Ś m iechem  sz y d e rsk im  doko ń czy ł, og lądając  się 
dokoła .

B o g o ry a , s łu c h a jący  cierp liw ie , p o czą ł zw o ln a :
—  Inny  ś ro d ek  w idzi mi się tu  w ła śc iw y m . Król 

boleje od d aw n a , że p o tom ka m ęsk iego  nie z o s ta ­
w i po sobie. N ie s ta ry  jest, żony  nie m a. Żonę mu 
dać  p o trze b a  m łodą , p iękną, do k tó re jb y  się m ógł 
p rz y w ią zać , po rzuci ow o kochanie ...

S p y te k  k asz te lan  k rak o w sk i, L igęza i P rz c b y -  
s la w  z G o łu ch o w a o d ezw ali się w sz y sc y , jako  do 
s tro n n ic tw a  w ęg ie rsk ieg o  n ie  należący , z p o ch w a­
lą i w  m yśl a rcy b isk u p a .

— Nie inaczej uczynić trzeb a , ty lko  w ed le  m y ­
śli o jca  naszego  — o d ez w ał się, w y s tę p u ją c  nieco 
S p y tek , k tó ry  tu ze św ieck ich  byi n a js ta rs z y  do­
s to jeń stw em . — Inaczej się nie posk rom i k rew  go­
rąca...

(C iąg  d a lszy  n as tąp i).
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POLITYKA 
MIĘDZYNARODOWA.

CZESKIE ZAPEWNIENIA.
W iadom e o św ia d cz en ie  s ię  p re z y d e n ta  M a sary - 

ka w  sp ra w ie  n aszeg o  P o m rz a  zrob iło  z le  w ra ż e ­
nie w e F ran c ji, Italji, Ju g o sław ii, a  n a w e t i w  A n­
glii. W s z y sc y  po tęp ia li o słab ien ie  tra k ta tu  pokojo­
w ego . To s p o w o d o w a ło  sejm  c z e sk i do pow zięc ia  
u ch w a ły , iż C z ec h o sło w ac ja  je s t p rz e c iw n a  w sze l­
kiej zm ian ie  g ran ic . P o n a d to  p re z y d e n t M a sa ry k  
o g ło sił, że m ow ą jego źle s tre śc ił gazec ia rz .

Ale n a r6 d  polski z a p a m ię ta  so b ie  ten  w y p ad e k . 
P re z y d e n t M a sa ry k  w y p o w ie d z ia ł z p ew n o śc ią  
u k ry te  m yśli czesk ie.

PRZEWRÓT W AUSTRJI.
Na 9 lis topada  n azn aczo n o  w y b o ry  do  parlaiTfen- 

tu . Z apow iadają , że te  w y b o ry  d ad zą  w ięk szo ść  
S tro n n ic tw u  w o jsk o w em u  zdąża jącem u  do w p ro ­
w ad z en ia  faszy zm u , a w  n a s tę p s tw ie  do p o w ro tu  
m onarch ji z H absbu rgam i. S ocja liśc i tw o rz ą c y  d o ­
ty c h c z a s  w  A ustrii p w aż n ą  silę , a  w  W iedniu  
sp ra w u ją c y  rz ą d y  m iejskie, z a p o w ia d a ją  sp rz e c iw  
w sze lk iem i środkam i, ch o ćb y  i k rw a w ą  rew o luc ją . 
H itler, po  z w y c ię s tw ie  w  N iem czech , z jaw ił się 
te ra z  w  A ustrji i ro z w in ą ł sz a lo n ą  a g itac ję  w y b o r­
czą  za p rzy łą cz en ie m  A ustrji do R z e sz y  n iem iec­
kiej.

D latego  dzień  9 lis to p ad a  w zb u d z a  w ielk ie z a ­
ciek aw ien ie  jako  dzień b a rd z o  k r j’ty c zn y .

POŻYCZKA DLA NIEMIEC.
A by w zm ocn ić  s ta n o w isk o  te ra źn ie jsz eg o  rządu  

B ru n in g a  i u ła tw ić  mu u trzy m an ie  się p rz y  w ła ­
d z y  p rz e c iw  H itle ro w i i kom unistom , kap italiści 
a m e ry k a ń sc y  zd e cy d o w a li s ię  udzielić N iem com  
120 m ilionów  d o la ró w  pożyczk i. C hcą p rzez  to 
z ła g o d z ić  k ry z y s  g o sp o d a rc z y  w  N iem czech i o - 
s ła b ić  n ap ó r ludnośc i za H itlerem .

B y ły  d y re k to r  D ąbku  n iem ieckiego D r. S ch ach t 
o d b y w a  p o d ró ż  po A m eryce i p rzy  pom ocy  tam ­
te jsz y ch  n iem ców  agitu je za zm ianą p ła tn iczego  
p la n u  Y unga.

W  N iem czech  je d n ak  nie w id ać  żadnego  z ła g o ­
d zen ia  a g ita c ji H itle ra . P rz ec iw n ie , z d ą ż a  on  o b e c ­
nie do  o b a len ia  rz ą d u  p ru sk ieg o  i dom aga się dla 
sw e g o  5 tronn ic tw a u rzęd u  d y re k to ra  policji w  
B erJin ie  i tek i m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h . U- 
r.cędy te  sp ra w u ją  d o ty c h cz as  soc ja liśc i. R ząd  
prusKi, jak  w iadom o, o z n a c z a  co  innego  niż rzą d  
N iem iec. P ru s y  m ają  w ielki san m rząd . G d yby  H it­
le ro w i u d a ło  s ię  z d o b y ć  tek ę  m in istra  sp ra w  w e ­
w n ę trz n y c h  w  rz ą d z ie  prusk im , to b y łb y  to z n o ­
w u  w ielk i kirok ku  p rz y g o to w a n iu  N iem iec do w oj­
ny  p rze c iw  P o lsce .

WOJOWNICZOŚĆ ITALJI.
N iep rzy jazn e  n ap rężen ie  m iędzy  F ra n c ją  a Italią

0  w p ły w y  na m orzu  Ś ródz iem nem  znow u się 
w zm o g ło . W  d o d a tk u  z a sz ły  now e n iep rzy jazn e  
a k ty  m iedzy  Ita lją  a  Ju g o s ła w ią . W id ać  z tego. że 
M ussolin i z d ą ż a  w y trw a le  do o d b u d o w y  s ta ro ż y t­
n ego  Im perium  rzy m sk ieg o .

ŻADANIA AMLRYKI.
P re z y d e n t H o o v er zap o w ied z ia ł, że rząd  am e­

ry k a ń sk i ża d n y ch  ulg co  do sp ła ty  d tu g c w  w o jen ­
n y ch  ze s tro n y  p ań s tw  eu ropejsk ich  nie .p rzyzna
1 że w sz y s tk ie  należne su m y  b ę d ą  m usia ły  być A- 
m e ry c e  w  ca ło śc i zap łaco n e . U chodzi to  za do­
w ód , że  A m eryka w ca le  się nie ro zc zu la  k r y z y ­
sem  g o sp o d a rc zy m  E u ro p y , lecz m yśli ty lko  o 
sw o ich  in te resa ch . Z iy to znak  d la  p rzy sz ło śc i 
E u ro p y .

ZJVUANA USTROJU ANGLJI.
N aradj- p rem ieró w  p ań s tw  tw o rz ą c y c h  d o ty c h ­

c z a s o w ą  AngUę d o p ro w a d z iły  do u ch w a ły , że  o d ­
tąd  każd e  p a ń s tw o  będzie  m ia ło  p ra w o  sam o d z ie l­
nie się  re p re z e n to w a ć  z a g ra n ic ą . Irland ia , K anada, 
P o łu d n io w a  A fryka, A ustra lia , b ęd ą  u trz y m y w a ć  
sw o ich  p o słó w  w zg lędn ie  am basado rów ' p rz y  rz ą ­
dach innych  p a ń s tw . W  fen  sp o só b  d o ty c h c z a so ­
w y  już i tak  lu źn y  z w ią z e k  m iędzy  m ac ie rzą  A n ­
glią  a jej dom injtim i z o s ta ł b a rd zo  zn aczn ie  o s ła ­
biony. N iek tó re  g a z e ty  n a z y w a ją  to  n aw e t ro z -  
p adn ięc iem  się An-glji.

OKRUSZYNY.

O ARESZTOWANIU KORFANTEGO. P ra s a
w sc iio d n io - prmsk a  p o św ięca  b a rd zo  w iele m iejsca 
sp raw ie  a re sz to w a n ia  b. posła  W o jc iech a  K orfan­
tego. Na p ie rw sz y ch  s tro n ac h  n iek tó ry ch  dzienni­
k ó w  u k az a ły  się n a w e t fo to g ra fię  i ż y c io ry sy  a- 
re sz to w a n e g o . „K ónigsbergen  A llgem eine Z ei- 
tu n g “ p isze, że  K orfan ty  d ą ż y ł do  o d e rw an ia  Ś lą ­
ska o d  P o lsk i. Z tej p rz y c z y n y  n ac jo n a lis ty c zn y  
dziennik  n iem iecki w y ra ż a  s z c z e re  ubo lew an ie , że 
a re sz to w a n ie  K o rfan teg o  p rze szk o d z iło  m u kon ­
ty n u o w a ć  d z ia ła ln o ść  p o lity cz n ą .

Dzień
p aźd z ie rn ik a

Im ien in y
Słońca

Wsohód Zachód
o godzin ie

12 N iedziela 18 p a  Ś e . ,  M akaym . 5-54 4-52
13 Poniedzia łek E d w a rd a  kr. 5 56 4-50
14 W torek K alikata  p ap . 5'57 4'48
15 Środa Ja d w ig i ka. 5-59 4-46
16 C zw artak G erard a 601 4-44
17 P ią tek M ałgorzaty 6 0 3 4-41
18 S obota Ł ukasza 6 0 5 4 39
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OBCftÓD 10-CIOLŁCIA o d p a rc ia  najazdu  bol­

szew ick ieg o  p rze su n ię ty  z 16 p aźd ziern ik a  na 11 
lis topada  br. K om ite t w y k o n a w c z y  p o stan o w ił 
30 w rz e śn ia  r. b. p rze n ieść  o d b y c ie  g łó w n eg o  o b ­
chodu z 18-go  p aź d z ie rn ik a  n a  dzień  11 lis topada  
r. b. i p o łą c z y ć  go  w  jedno  w ielk ie  ś w ię to  z w y ­
c ię s tw a  i o d z y sk a n ia  n iepodleg łości. W  dniu 18 
paźd z ie rn ik a  r. b. kom ite t w y k o n a w c z y  zo rg a n i­
zuje jedyn ie  o d c z y ty  i p o g ad an k i w  sz k o łac h  i  w  
w ojsku , o k o liczn o śc io w e  ro z k a z y  dzienne do  w o j­
ska, o d c z y t i sp ec ja ln e  s łu c h o w isk o  w  ra d jo  o ra z  
w e z w a n ie  sp o łe c z e ń s tw a  p rz e z  akc ję  p ra so w ą  i 
p la k a to w ą  do  je d n o cz esn e g o  św ię to w an ia  ro czn ic  
z w y c ię s tw a  w  1920 r. o ra z  o d zy sk an ia  n iepod le­
g łości w 1918 roku . (Isk ra).

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ m a za 
c z a s  p ia s to w an ia  tej godności 208 sy n ó w  c h rz e s t­
nych, U ta r ł się zw y c za j, ż e  p ra w ie  k a ż d y  siódm y  
sy n  w  ro d z in ie  je s t  J e g o  ch rześn iak iem . Oiprócz 
teg o  za sz czy tu  o h rześn iak  o trz y m u je  k siążeczkę  
oszczędnośc iow a P . K. O. z  w k ład em  100 zł., k tó ­
re  będz ie  m ógł pod jąć w ra z  z  p ro cen tam i dopie­
ro  po dojściu  do pelno le tności.

U ŁA TW IEN IA  W  W Y P Ł A C IE  R E N T  IN W A ­
LID ZK IC H . R e n ty  inw alidzk ie, w y p łac an o  d o ty c h ­
czas, ty lk o  b ezp o śred n io  na ręce  sam y ch  inw ali­
dów . W  najb liższym  czasie  re n ty  będą  m o g ły  być 
w y p ła c a n e  o sobom , u p ow ażn ionym  do odb io ru  
p rzez  inw alidów , g dyż  dla c iężko  p o szk o d o w an y ch  
ud aw an ie  się do o d le g ły ch  n ie raz  u rzęd ó w  p o cz to ­
w y ch  by ło  b a rd z o  uciążliw e.

WILNO. W  rejonie D zisny  pa tro l K. O. P . z a ­
trz y m a ł trze ch  o sobn ików , p rz y b y ły c h  z R osji so ­
w ieck ie j z tran sp o rte m  o d ez w , n aw o łu jący ch  dc 
rozru ch ó w  p r zeeiv  rzą d o w y c h .

DUŻY ŚN IEG  S P A D Ł  w  Z akopanem  i p o k ry ł 
g ru b ą  w a rs tw ą  góry .

R ów nież  na C zarn e j H orze spad ł śnieg, p o k ry ­
w ają c  g rubo  połon iny . Na P okuciu  w n ocy  panu ją 
silne p rzy m ro zk i.

M IASTO O D D A JE  ZADARM O PLA C E  NA FA ­
BRYKI. M a g is tra t m. 1'uszyti chcąc u p rz e m y sło ­
w ić m iasto , uchw ali! oddać b ezp ła tn ie  place m iej­
skie tym  p rze m y sło w co m , k tó rz y  zechcą  w y b u ­
d o w ać  w  m ieście  fab ryk i.

O LB R ZY M I BA LON ANGIELSKI „R. 101“ , n a j­
w ięk szy  na św iccie . w y s ta r to w a ł 5 bm. z L o n d y ­
nu do Indji — chcąc n aw ią za ć  kom unikację  po­
w ie trz n ą  z tą bun tu jącą  się w  o s ta tn ic h  la tach  ko- 
loują. 80 k ilo m etró w  od  P a ry ż a , w sk u te k  b u r z y ,  
s te ro w ie c  opuści! się w  nocy  na 150 m. i u d erz y ł 
o w zg ó rze  z p rzy la sk iem  rozb ija jąc  się. 50 p a s a ­
że ró w  w sk u te k  w ybuchu  gazu  spaliło  się a ty lko 
8 ludzi ciężko ran n y c h  zdo łano  u ra to w ać .

r o k  w ię z ie n ia  za  k r z y w o p r z y s ię s t w o
do sta ł g o sp o d a rz  Ł y c z y w e k  z B y s iaw ia .

ZA O B R A ZĘ SĘD ZIEG O  p o d cz as  u rzęd o w an ia , 
zo s ta ł sk a za n y  a d w o k a t Dr. Z aw ilsk i z K atow ic 
na 2 m iesiące  w ięzien ia i 600 zł. g rz y w n y .

ZA PR ZESZK A D ZA N IE W  K O M A SA C JI, w y ­
ry w a n ie  palików , i g ro źb ę  pobicia g eo m etró w  sc a ­
la jący ch  g run ta , zo s ta ło  u k aran y ch  12 ch łopów  z 
Ł u k o w ek  p. C hełm  — na 3 do  6 tygodn i a re sz tu  
p rzez  S ąd  O kręg , w  Lublinie.

D O W C IP N Y  S P O S Ó B  NA KOM UNIZM  w y n a ­
leźli na F lo ry d z ie . Do m ieszkan ia  p ew n e g o  k ra w - 
ca -k o m u n is ty  w esz ło  trze ch  m ężczy zn , zw iązali 
go 1 w y w ieź li au tem  poza  m iasto . T am  ro zeb ra li 
go do naga nie ża łu jąc  porcji b a tó w . P o tem  p o ­
sm aro w a li ca łego  te rem  i o b sy p a li p ierzem , ro* 
b ląc go p odobnym  dc d jabła. O dw ieźli ro z e b ra ­
nego z p o w ro tem  do dom u, o b iecu jąc  ta k ą  sam ą 
łaźn ię p o w tó rz y ć  za kilka dni. W y s tra s z o n y  k o ­
m un ista  sam  zg łosił się do  'w ięzienia z p ro śb ą  
zam knięcia  go za  kom unizm , M ożeby  w  P o lsce  
tak ie  le k a rs tw o  na bo lszew ick ich  a g ita to ró w  po ­
m ogło .

GŁUPI ZAKŁAD był p rz y c z y n ą  śm ierci ro ln i­
ka. R im asza  z P u sz y n y  na Ś ląsku , za ło ż y ł się że 
w y p ije  litr sp iry tu su . P o  w yp iciu  zm arł w sk u te k  
za tru c ia .

ŚMIERTELNY WYPADEK z d a rz y ł się na po­
low an iu  w  G o stk o w ie  p. T o ruń . G o sp o d arz  C y ­
w ińsk i p o strze lił sw eg o  13-letnicgo sy n a  — k tó ry  
n a ty c h m ia s t um arł.

;vTko a r a k  
y zau.wu-

t:-v - w jC.

PANI SZEWCOWA UCIEKŁA Z Ti Ł
W  K ielcach p ra c o w a ł jako  g ra ,, 1; w .'..śta::racji i 
zam ieszk iw a ł u szew co w e j Tkacze żr.aa ty  już 
z K rak o w ian k ą  m u rzy n . P r z e d  ki...a dniami o-  
św ia a e z y ł, że w y jeż d ża  i zaprosi! i-i i .  J a  u SŁco - 
lację, upił i w y jec h a ł rz e c z y w iśc ie  po po­
w ro c ie  do  m ieszkan ia  sp o s trz eg ł u,n_
34-letn iej żony , ale ku wieli ej r-oz;..-.. 
ży ł h rak  p ien iędzy  o czein z a w i a ć : : :  i 

D O W C IP N Y  O SZ U ST  zdstu i sku,*.: y nr. rak 
w ięz ien ia  w  W a r sz a w i e .  Karni  i , .  i czując 
w s tr ę t  do p rac y , zaopa t rzy !  się w kliku i ar  pot iarT 
tych  spodni i p rzy ch o d z ił na poi iwózza kamienic 
d raż n iąc  ta m  p sy  bez kagańcu.  G u y  pi- ,  go a t a ­
k o w a ł, B endel rob ił gwał t ,  żc go pokąsał ,  w y m u ­
sz a ją c  w  ten  sposób  z a  duże pieniądz,  ugodowe  
za ła tw ien ie  szkody .

Az W reszcie mu się noga powiclmęlu k iedy  „o- 
sk a rż a ł“ ślepego  i bezzęb neg o  psa o .k ąsan ie - 
pośladków , za co z o s ta ł też p rz y k .a u iic  ukarany 

P R Z E D  K O M PA N JĄ  ŻOŁNIERZY Z A d k R Z E - - 
L1L się s ie rż an t Kamiński  w  u r -J łuie .  \  y pro w a ­
dził on  żo łn ie rzy  na plac p rzed kjoszaiami,  us t a ­
w ia jąc  ich na uaczność.  W y da )  komendę  ..p re­
zentuj b ro ń “ . G dy żołnierze  prez&mowąfi  w ich 
o cz ac J  w y c ią g n ą ł r e w o l w e r  i zmjfrzeiii się.

Z M O SK W Y  DO PO L S K I, pod w ag o ne m  kole­
jo w y m  ną osi odbyl i  podr óż  dw aj  ió- le tui  chłop­
cy . P rz y ła p a n i na stalsji granicznej  S toipce ze­
znali, że  uciekli z zakiadu w y c h o w a w c z e g o  w  
M oskw ie, gdzie panuje wielki  głód i nodza.  .

P IO R U N  R O Z W A L IŁ  n a  cmeif tarzu w Mikuiiń- 
cach  pom nik  ru sk ich  żołnierzy  z buntu !919 r. — ■ 
L u d n o ść  ru sk a  poczy tuje  to  jaku ka rę  .u. palenie; - ;  
po lskich  g o sp o d a rs tw  i zboża.

K W A SEM  SOLN Y M , obiaiu męża  podczas  roz-.  
p ra w y  są d o w e j Dimalowa  zc S o sn ow c a  za J o .  że 
ją p rze d  rok iem  porzuci ł .  N iewie rny  nn-ż mai w y ­
palone o czy .

B IA ŁEG O  DZIKA U PO L O W A N O  n iedawno w 
nad leśn ic tw ie  I p en ga w sk  pow.  S .a rc g u r;. W a ż y ł  
p ó łto ra  c e tn a ra  i miał  szczeć  bia io-bnmauną.  co 
n a leż y  do rzadkości.

W IE L K IE  STA D A  D Z IK Ó W  pojawi ły  si<5 na 
P o m o rz u , ro b iąc  spus toszen ie  na świeżo zas ianych 
polach. N ajw iększe spustoszenia* są or łach,  w 
pobliżu lasów , gdzie dziki są już plagą.  Z a rzą d zo ­
no o b ła w y  p rz e z  s trz e lc ó w  i leśników.

W IE L K IE  STA D A  W IL K Ó W  w y r z ą d z a j ą c ’ zn a­
czne  sz k o d y  p-ojawity się. w t|yWleńskiei$ w  gm i­
nach  hi-czajskiej, h ruzdowsk ic j ;  rz-óśtiiaiiśkiej i ko- 
byliiickiej.

STR A SZN A  Ś M IE R Ć  NA M ŁOCKARNI. — W  
C zern iak o w ie  p-od W a r s z a w ą  — p rzy  miockaf iu  
k ie ra to w ej, 17-letnia Adaincz kó.wna, pocli lita się 
nad  o sią , p rz y c ze m  suknię jej zaczep i ły  ko la — 
prze rz uca jąc  dwu kro t n ie  dziev czyitę,  k i ć  l I m a?  
r ła na t ychm ias t  w sku te k  pęknięcia czaszki  

B R A C H  ZAM KNĘLI W  DOMU W A R JA T Ó W ’ 
zupełn ie z d r o w ą  sw o ją  s ios t rę  Ha tw iż an k ę  z W a r ­
sz a w y  — celem zdobyc ia  w  len sbos-ću jej m a­
ją tku  t. j. f abryki  i willi %' Oninie. O k n u  iych biai- 
ci pociągnięto  do- sądo wej  odo-:; w i c ó z i a i i: o ś c j j j  

G Ó R E  M O JŻESZA  w Jerozol imie,  z. której  rz e ­
kom o miał  M-ojżesz oglądać ziemię obiecaną,  ńa- 
byłi F ranci szkan ie  za 1.500 fun tów szter l ingów.

O K O Ł O  15 M IL JO N Ó W  W Y B O R C Ó W . W e t 
d ług  spisu z w y b o r ó w  w r . 1928, p rz y  t egoroc z ­
nych! w y b o r a c h  do Sejmu i Senatu,  up r awn ion yc h  
będzie do g łosowania  około 14.600.000 wyborców' .

R O Z B IC IE  R O K O W A Ń  NA PO M O R Z U . Roko ­
w an ia  o s two rze n ie  jednolitej  l isty fcólskicj p r z y  
w y b o ra c h  do  sejmu i senatu  na P o m o rz u  — o s ta - '  
te czn ie  uległy rozbiciu.  S p o łe cz eń s tw o  mie j scowe  
n a  se tk ac h  o d b y ly c h  zg ro ma dz eń  chwali ło re z o ­
lucje, w z y w a j ą c e  p r z y w ó d c ó w  par ty jn yc h  do w y -  • 
rażen ia  zg o d y  na w y s t a w ie n ie  w  za gr oż o n yc h  
p rz e z  w-ojenhą p ropaga ndę  niemiecką dzielnicach 
pom orsk ich  jednoli tej  l is ty polskiej,  co w konsek­
w encji m og łoby  dop ro wad z i ć  do tego,  że Niemcy 
na P o m o rz u  p o zo s ta lib y  wog ó le  bez m an da t u  po­
se lsk iego

S z ta b y  p a r ty jn e  z łam a ły  jednakże  so lidarność 
sp o łe cz eń stw a  polskiego na P o m o rz u . R okow dhia 
o  stw orzeni©  jednolite j lis ty  po lsk iej Y ozbne teMtą.-, 
ły  w sk u te k  sp rzec iw u  endeków , a  n ad e  w sz y s tk o  
w sk u te k  sp rzec iw u  p rze d s taw ic ie la  C en tro lew u  ow 
osob ie  ks. Jó zefa  P a n a s ia  k tó ry  p rzed  kilkom a 
dniam i p rz y b y ł na te re n  i kategorycznie- p rz e c iw ­
sta w ił się idei jedno litego  polskiego, fro n tu  w y­
b o rcz eg o  na P o m o rz u ,

M iarodain i p rzeds tawic ie l e ,  sp o łe cze ńs t wa  po l­
sk iego  na P o m o rz u  o św ia d cz a j ą  jednak,  że walk i  
z n iem czy zn ą  na P o m o r z u  nie zaniechają  ■ w y r a ­
ża ją  nadzie ję , że dokoła idei wy:;-.:,.m:e p.-isł-icj re ­
p rez en ta c ji par lamentarne. ;  P r murza  skupić zdo-  •’ 
ła ją  la k n a jw ię k szc  r zesze  ludności .  -

P O S IE W  RO B O T Y  A . T H T - A Ń K T W n W E J .  — 
O bok  Bia łegos toku  w  m ic jscow  Ac i Kory cy na /  
p o d czas w ieeu ,' zo rg an izo w an eg o  przez  rodzinę a- 
re sz to w a n e g o  b. posia  Sawick iego  (Str .  C h łop ­
skie) d o sz ło  do  s t r zelaniny.  A re sz to w a no  7 osób,
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GOSPODARSTWO.
OSTATNIE CENY NA TARGACH W KRAKOWIE.

ZA 100 KG.: P s z e n ic a  26— 28 zł., ż y to  17— 18, jęc z ­
m ień  20— 25. o w ies 21—23, g ro c h  po ln y  25—27, p ó ł Vi.ct. 
36— 38, z iem niak i 6— 6.50, m ąk a  p sz e n n a  65 p ro c . 51— 
52, 45 p ro c . 56— 57, ż y tn ia  3i2—33.50, o trę b y  ż y tn ie  11— 
11.50, p szen n e  12— 12.50, s ian o  8— 12, k o n icz y n a  13— 14, 
s ło m a  d łu g a  6—6.50, p ę ca k  32— 34, s ie k an k a  32—34. — 
CLNY K O N I: K onie po jazd , lek k ie  300—600 zł., ro b o c ze  
250—50o, rz e ź n e  75— 150. S p ęd zo n o  sz tu k  121, sp rz e d a ­
no n a  rz e ź  10, na  z a g ra n ic ę  4. —  CENY BYDŁA ŻYWEJ 
WAGI z a  1 kg.: B uhaje  1.01—1.35 zł., w o ły  1.01— 1.41, 
k ro w y  0.80— 1.27, ja łó w k i 0.90— 1.35, c ie lę ta  1.47—2.30, 
n ie ro g a c iz n a  1.80— 2.18, b ite j w ag i 2— 2.60. — SKÓRY: 
W o ło w e  1 kg . 1.40 zł., k ro w ie  1.50, z ja łó w e k  1.75, c ie ­
lęce  sz t. 10— 12. —  ŁÓJ NERKOWY 1 kg. 1.30— 1.50 zł., 
I. ki. 0.80— 0.90, II. ki. 0.60 zł. S p ęd  śred n i, p o b y t o ż y ­
w io n y , c en y  b y d ła  g o rsz eg o  g a tu n k u  n ieco  n iższe , lep ­
sze j jak o śc i siln ie jsze. C e n y  n ie ro g a c iz n y  i c ie lą t bez 
zm ian . — NABIAŁ: M leko n iezb ier. 1 litr  35— 40 g r„  
s e r  k ro w i 1 kg . 0.80— 1 zł., m asło  zw y cz . 4.20— 4.4C, 
ja ja  św ie ż e  1 sz t, 19—21 g r . —  JARZYNY: Z iem niaki 100 
kg . 6— 6.50 zł., k a p u s ta  k o p a  2.50—3.50, c eb u la  1 kg. 
25— 30 gr., p ie tru sz k a  30— 35, w ło sz c zy z n a  św ie ż a  20— 
25 g r. —  DRÓB: K ura sz t. 4—7 zł., k aczk i 3 - 6 ,  gęsi 
8— 12. —  OWOCE: Ja b łk a  1 kg. 0.50— 1.40 zł., g ru szk i 
0.80—2.20. śliw ki 1.60—2.40. — RYBY: K arp  ż y w y  1 kg. 
3.50—3 o0 zł., san d acz  m ro żo n y  6 zł.

— O O O —

lah zwalczać biedę na wsi.
P rz e d e w sz y s tk ie m  trz e b a  ziem ię ta k  up raw iać, 

ta k ie  nasiona, naTzędzia i m aszyny stosować, by 
ro la  ja k n a jw ię k szy  plon w y d a la . O cz y w is ta  rzecz, 
trze b a  um ieć w  ziem i p rac o w a ć , bo ona oszukać 
się  nie da.

P o trz e b n ą  w iedzę  z d o b y w a  ro ln ik  p rz e z  d o ­
św iad czen ia , w  szko le  ro ln iczej, na zeb ran iach  
kó łka , o r a z  p rz e z  cz y ta n ie  k s ią że k  i pism  ro ln i­
cz y ch . P o n ie w a ż  p rz e w a ż n ie  nie s ta ć  ch łopa na 
kup n o  p o trze b n e j mu lite ra tu ry  fachow ej, p rz e to  
zaopatru je , się w  n ią  w  bib lio tece w spó lne j w  K ó ł­
ku R oln iczem , w p ła c a ją c  na ten  cel d robne k w o ty . 
C h łop , k tó ry  w ie, że b ez  o św ia ty  daleko  nie za j­
dzie , n ie  ża łu je  sk ła d ek  na naukę . U nas w  p o ­
ró w n a n iu  z innem i k ra ja m i zb ie ra  się m ałe  p lony 
z  ziemi, d la teg o  w łaśn ie , ż e  ro ln icy  n,ie w iedzą, 
ja k  ziem ię u p raw iać , ja k  h o d o w ać  in w e n ta rz  itp. 
O to  p ie rw sz a  p rz y c z y n a  m a ły ch  dochodów  z ro l­
n ików .

D ru g ą  b o lączk ą  w s i to  lichw a. P rz e c iw k o  tej 
p lad ze  je s t już o d d a w n a  sk u te c z n y  ś ro d ek  — K a­
s y  sp ó łd z ie lcze  czy li K asy  S te fcz y k a . K asy  te  u- 
d z ie la ją  dogodnego  k re d y tu , a  z d rug iej s tro n y  
p rz y u c z a ją  ludność do  o sz cz ęd n o śc i i g o sp o d a r­
n eg o  o b ch o d zen ia  się z p o ży czo n y m  g roszem . Kto 
n ie  je s t cz ło n k iem  m ie jscow ej K asy  S te fcz y k a , 
ch o ć b y  chw ilow o  nie p o trz e b o w a ł n a w e t k red y tu , 
ie s t n a ra ż o n y  na to, że w  ra z ie  b rak u  g o tó w k i w  
g o sp o d a rs tw ie , będzie  zm uszony  p o ż y c z y ć  p ry ­
w atn ie  i p łac ić  lich w iarsk ie  p ro c e n ty , u szczu p la ­
ją c  w  ten  sp o só b  sk ro m n y  sw ój dochód . W  imię 
w ięc  w ła sn e g o  in te resu , pow inni ro ln icy  z a p isy ­
w a ć  się na cz ło n k ó w  K a sy  S tefczy k a .

T rz e c ią  n ie jak o  z rzędu  bo lączk ą  ro ln ika jest 
n ad m ie rn e  k o rz y s ta n ie  z u sług  p o śred n ik ó w  i h a n ­
d la rz y , bez  k tó ry c h  Tolnik nic nie sp rz e d a  ani 
kupi. P r z y  kupn ie  płaci ce n y  w y g ó ro w a n e . Jeżeli 
ro ln ik  coko lw iek  sp rzed aje , to  pośred n ik  s ta ra  się 
d a ć  c e n ę  jaknajm n iejszą , ab y  o siągnąć  ja k n a j­
w ię k s z y  zy sk  dla siebie. J e s t  rz e czą  ogólnie zn a­
ną, ż e  p o śre d n ic y  i h an d la rze  p o ro zu m iew ają  się 
za w sze , jak ie  c e n y  p łacić  na ja rm ark u , ro ln icy  
zaś, ch o ć  je s t ich w ięk szo ść , n ie  m ogą tem u za­
radzić i są  na ich łasce . M ożna tw ie rd z ić , ż e  nie 
te p o d a tk i c iążą  ro ln ikow i, k tó re  nak ład a  na niego 
R z ą d  i gm ina, lecz te setki podatków, jakie do­
browolnie płaci lichwiarzom, handlarzom z a  ich 
wszelkiego rodzaju pośrednictwa. P ojedsT iczo  ro l­
n ik  n ic  nie zrobi. W iem y , że  d u ń c z y c y  np. ży ją  
d z iś  b a rd zo  dob rze , ch<fć p rz e d  50-ciu la ty  doku ­
c z a ła  im  b ieda podobn ie , jak  nam  dzisiaj. A le r o l­
n ik  duńsk i nie w ie co  to  p o śred n ik , o n  w sz y s tk o  
sp rz e d a je  i kupuje p rze z  w sze lk iego  ro d za ju  sp ó ł­
dzieln ie . U nas, n ie s te ty , tylko> św ia tle js i ro ln icy  
ch ę tn ie  się g a rn ą  do K as S te fcz y k a , S półdzie ln i 
R o ln iczo -H an d lo w y ch , M leczarsk ich  i t, p . O l­
b rz y m ia  w ięk szo ść  ro ln ik ó w  nie chce się z rz esz ać , 
ch o ć  k a ż d y  n ib y  rozum ie, że w  g rom adz ie  siła.

T rz e b a , b y  k a ż d y  ch łop  n a leży c ie  u św iadom ił 
so b ie  w ła s n e  po łożen ie  i p rze k o n a ł sam eg o  s ie ­
b ie , ż e  ży jąc  i d z ia ła jąc  zda ła  od  g ro m a d y  z o r ­
gan izo w an e j w  spó łdz ie ln iach  —  b y tu  sw e g o  nie 
p o p ra w i n igdy . N arze k an ie  i w y cz ek iw a n ie  b ę ­
d z ie  p ró żn ą  s tr a tą  cz asu . N iechaj w ięc  k a ż d y  
z d ro w o  m y ś lą c y  ch ło p  z a m ia s t o g lą d a ć  się n a  p o ­
m o c  z g ó ry , za b ie rz e  sie do p ra c y  nad  sobą , n iech 
zeTwie z so b k o stw em , n iech  o rg an izu je  się w  s p ó ł­
dzieln iach, n iech się garn ie  do  g a z e ty  i k siążk i 
ro ln icze j, po sp o łu  z sąsiadam i, z rzeszo n em i w  k ó ł­
ku ro ln iczem , a n ap ew n o  w  k ró tk im  czas ie  po lep­
s z y  sw ó j b y t. O ś w ia ta  i spó łd z ie lczo ść , to  m ło t

i k o w ad ło , na k tó rem  lep szą  p rz y sz ło ść  dla ludu 
w iejsk iego  w y k u w a ć  trz e b a . T ą  b ron ią  z w a lc z y ­
m y n iezaw odn ie  biedę n a  wsi.

J. Bielecki.
—  o o  o —

Jak kisić kapustę na zimę.
U rodzaj k a p u s ty  w  b. roku  dopisał, za te m , kto 

w ięk szą  ilość p rz e z n a c z a  do  k w asz en ia , n iech się 
za s to su je  do p o d an y c h  w sk az ó w ek , k tó re  o d g ry ­
w a ją  w ielką  ro lę  p rz y  k iszen iu  k ap u s ty . P rz e d e ­
w szy s tk iem  n ależy  oeczki, p rze zn ac zo n e  do tego 
celu, doskonale  w y sz o ro w a ć  sz c z o tk ą  ry ż o w ą , go­
rą c ą  w odą , n as tęp n ie  nape łn ić  je po b rzeg i c iep ły m  
ro z tw o re m  żrące j so d y  na ca łą  dobę. T ak ie  w y ­
m oczenie uw aln ia  śc ian y  beczk i od  w sze lk ich  z a ­
ra z k ó w  i b rudu . N astępn ie  n ap e łn iam y  do  p e łn a  
w o d ą  św ieżą  (codzienn ie  zm ienną) n a  k ilka dni, a 
później dop iero  pew n i b y ć  m ożem y, że o w a  b ec z ­
ka je s t c z y s ta . D o sz a tk o w a n ia  n a leży  w y b ie ra ć  
k a p u s tę  ładną , c z y s tą  i zd ro w ą , g d y ż  ty lk o  tak a  
zap ew n ia  d o b rą  fe rm en tac ję  i jej pó źn ie jszy  sm ak .

O c z y sz c z a ć  dok ładn ie  od  z e w n ę trz n y c h  a b ru d ­
nych  i u szk o d zo n y ch  liści, a sam  k ac za n  (głąb) 
usunąć, jeżeli chcem y  m ieć d o b rą  m a k a ro n o w ą  
k ap u s tę . W  cz as ie  sz a tk o w a n ia  n a leż y  so lą p o ­
sy p y w a ć  w a rs tw jr  n a w e t b a rd zo  cienkie i ubijać 
w  b eczce  k aż d ą  poszczegó lną w a rs tw ę  d re w n ia ­
nym  tłuczk iem  (a nie nogam i, jak  się to c z ę s to  
w idzi po w siach , p rz y c z e m  ro b ią  to n ie raz  d z iew ­
cz ę ta  z ro zczo o h ran em i w łosam i).

A by  k a p u s ta  w  b eczce  n ie  tra c iła  sm aku, d o ­
b rze  jest, jeśli d o d am y  na 100 kg. k a p u s ty  2 do 3 
kg. o b ra n y c h  jab łek , nieco km inku i c ienk ich  pa- 
seczków  m archw i, nie zapom ina jąc  o soli.

P o  dok ladnem  ugnieceniu  k ład z ie  się na w ie rz ch  
c z y s tą  szm atk ę , d eseczk i i c iężar z kam ieniam i, 
a b eczk ę  p rze z  p ie rw sz e  trz y  dni trz y m a  się w 
ciep łem  m iejscu, ab y  p rędze j ro zp o c zę ła  się fe r­
m en tac ja . Z chw ilą , g d y  fe rm en tac ja  o d b y w a  się, 
w y n ieść  beczkę do sp iżark i, gdzie je s t p o w ie trz e  
ch łodne, a w  k iszonce porob ić  p a rę  o tw o ró w  za- 
pornocą do b reg o  kija i c z e rp ać  k w as , jeżeli jest 
go  nadm iar.

P o  u p ły w ie  trze ch  ły g o d n i beczk i w n ieść  do 
p iw nicy , p am ię ta jąc , że  ch łodne p o w ie trze  w p ły ­
w a na lep szy  sm ak  i trw a ło ść  k iszonki. P am ię ta ć  
jed n ak  n a leż y  o tein , że  zby t n iska te m p e ra tu ra  
i p rzem arzn ięc ie  szkodzi k iszonce, a c o  go rsze , 
tra c i o n a  sm ak  i psuje się. A. G ładysz .

 * ----------

D O BRY  PRZY KŁA D  dał nam  rz ą d  w iosk i, n a ­
k azu jąc  ludności sp o ż y w a n ie  w in o g ro n  w  k raju , 
a b y  ty m  siposobem  chron ić  je p rzed  zb y tn ią  zn iż­
ką ich cen i p rze d  zepsuciem . L u d n o ść  n aszy c h  
w si k o rz y s ta ć  w inna z tej nauki i obficiej, niż d o ­
tąd , sp o ż y w a ć  w łasn e  p ro d u k ty  ro lne, zam iast za 
bezcen  .sp rzedaw ać je m iastom . S zczegó ln ie  uni­
kać  n a leży  zak u p ó w  sp ro w a d z a n e g o  m a so w o  z 
za g ran ic y  ryżu , k tó ry  zastąp ić  m ożna d o b rze  p rzez  
n asze  znakom ite  k ru p y  ta ta rc z a n e , jęczm ien n e  itp., 
za k tó re  p ien iądz po zo s tan ie  w  k ra ju . N iechaj ty l­
ko w iejsk ie gosposie n ieża lu ją  o k ra s y  do k aszy , 
a sm a k o w ać  o n a  będzie każdem u lepiej niż obce 
ry żo sk a . S t. S tączek .

JA K  S PO R Z Ą D ZĄ  SIE  M A ŚĆ O G R O D N IC Z A ? 
M aść do szczep ien ia  sp o rzą d z ić  m ożna n a s tęp u ­
ją co : w' n ac zy n iu  na b lasze  roz top ić  25 dkg. k a ­
lafonii, nas tępn ie  dodać 12 dkg. ż y w ic y  i 5 dkg. 
łoju b y d lę ce g o  (nic so lonego) o d s ta w ić  i w lać  o- 
s tro żn ie  10 dkg. sp iry tu su , w y m ie sza ć  i zlać do 
p u d elek  szczeln ie  za m y k a n y ch  lub flaszek , w  m ia­
rę  p o trz e b y  u ży w a ć .

n a  Za d a n ie  n ie m ie c k ie g o  m in is t r a
S ch ie le‘go, po d w y ższo n e  z o s ta ło  ponow nie  cło o - 
ch ronne  na p szen icę  p rz y w o z o w ą  do N iem iec z 15 
do 18 i pół m a re k  o d  100 kg  N ow e cło  o b o w ią ­
zuje o d  27 z. m. N ow a p o d w y ż k a  c ła  o ch ro n n e g o  
je s t trze c ią  w  ciągu roku  i s to su n k u  do ce ł ze sz ło ­
ro c z n y c h  je st to  p o d w y ższ en ie  o c h ro n y  celnej dla 
p szen icy  o  300 p roc. D o d ać  należy , że N iem cy m a­
ją w ielk i n iedobór p szen icy , p rz e sz ło  m iljon tonu. 
N ow a p o d w y żk a  ce ln a  je s t w ła śc iw ie  zupe łnem  
zam knięciem  p rz y w o z u  p sz en ic y  do N iem iec, g d y ż  
n o w e  c lo  w y n o s i w ięcej niż cena  100 kg. p sz e ­
n icy . G d y b y  kupcy  p o lsc y  chcie li w y w o z ić  p s z e ­
nicę do  N iem iec to m usieliby  o d d a w a ć  ją  zad arm o  
i je szc ze  do p łacać  po JO zł. do  k ażd eg o  c e tn a ra .

OGÓLNE ZADŁUŻENIE PAŃSTW A POLSKIE­
GO w e w n ę trz n e  i zag ran ic zn e  w y n o si p rz e sz ło  
470 milj. d o la ró w , zad łu żen ie  w e w n ę trz n e  w y n o si 
na 10%, (47 milj. d o la ró w ). N a jw ięk szy m  n aszy m  
w ie rz y c ie lem  je s t A m eryka . W  po ró w n an iu  z in ­
nem i p ań s tw am i, zad łu żen ie  p o lsk i, w y n o s i oko ło  
15 d o la ró w  n a  g ło w ę  m ieszk ań ca  i je s t s to su n k o ­
w o b a rd z o  niskie.

S PA D E K  MARKI N IEM IEC K IEJ. S k u tk iem  nie­
p ew n eg o  po łożen ia  p o litycznego  w  N iem czech 
sp a d ła  m ark a  n iem iecka na g ie łdach  św ia to w y c h  
a k u rs  z ło tego  podn iósł się dnia 3 bni. na g iełdzie 
berliń sk ie j o  5 p u n k tó w .

ILE PU SZ C Z A M Y  Z D Y M E M ? P a ń s tw o w y  
M onopol T y to n io w y  ogłosił, że w  roku  1929 s p rz e ­
d an o  w  P o lsc e : 75 mil jonów  548 ty s ię c y  sz tu k  c y ­
gar. 9 m iljardów  580 m iljonów  sz tu k  p ap iero só w . 
13 m iljonów  473 ty s ię c y  k ilog ram ów  ty ton iu , czy li 
że  w  ciągu ro k u  w y p a lo n o  w  P o lsce  20 m ilionów  
385 ty s ię c y  k ilo g ram ó w  ty ton iu .

G ŁÓ W N Y M I D O ST A W C A M I TY TO N IU  dla 
po lsk iego  m onopolu  ty to n io w e g o  b y ły  w  roku  
1929: B u łg a r  ja za 11 m iljonów  z ło ty ch  i W ło ch y  
10 i pół milj zł., n as tęp n ie  R o sja  5 milj. zł., S ta n y  
Z jednoczone A m eryk i 4 i pół milj. zł.. B ra z y lja  3 
milj. zł., H olandja 3 milj. zł. W ę g ry  3 mila. zł., T u r-  
cja 2 i pól rnitj. zł., A nglja 1 i pół milj. zł. i N iem ­
cy  1 i pół milj. zł.

P a p ie ro sy  ,.E g ip sk ie" nie m ają  nic w sp ó ln eg o  
z E gip tem , z k tó reg o  P o lsk a  nie sp ro w a d z a  ty to ­
niu. W  ro k u  1929 p rz y w ie z io n o  do P o lsk i 165.000 
c e tn a ró w  ty to n iu  w a rto śc i 52 milj. zł.

W Y W IE Z IO N O  DO F R A N C JI w  sie rpn iu  14 
w ag o n ó w  św ie że g o  m ięsa b a ra n ieg o  i w o ło w eg o . 
W  d a lszy m  ciągu  o d b y w a  się do F ra n c ji e k sp o rt 
ty lk o  w o ło w in y  i b a ran in y , g d y ż  w y w ó z  w iep rz o ­
w in y  nie o p ła c a  się z  p o w o d u  z b y t w y so k ic h  ce l 
p rz y w o z o w y c h  w e  F ran cji.

EKSPLOATACJA PAŃSTWOWEGO MONO­
POLU ZAPAŁCZANEGO za tru d n ia  10 fa b ry k  z a ­
pałek , w  W a rsz a w ie  B łoniu , M szczo n o w ie , P o ­
znaniu, B y d g o szcz y , C zech o w icach , na Ś ląsku  
C ieszyńsk im , S try ju , G ro d n ie  i P iń sk u , w  o d b u ­
d o w ie  znajdu je s ię  fa b ry k a  w  C zęsto ch o w ie .

O d  w p ro w a d ze n ia  m onopolu  z a p a łcz an eg o , t. j. 
od 1-go p aź d z ie rn ik a  1925 r. do  k o ń ca  1929 r. w y ­
p ro d u k o w an o  655.850 sk rz y ń  zap a łek , z  c z e g o  w y ­
w iez io n o  zag ran icę  117.955 sk rzy ń . S p rz e d a ż  w e ­
w n ę trz n a  za p a łek  m o n o p o lo w y ch  za o sta tn ie  c z te ­
ry  la ta  w y ra ż a  się w  ogó lnej liczb ie 546.425 
sikrzyń. R o czn a  w a r to ś ć  za p a łek  w y n o s i oko ło  40 
m iljonów  z ło ty ch . G łó w n y m i o d b io rca m i po lsk ich  
zap a łek  są  C h iny , A m ery k a  i  S jam , a  z p a ń s tw  eu­
ropejsk ich  —  R um unja. Z y sk  m onopolu  z a p a łc z a ­
nego  w y ra ż a  się sum ą 31/a m iljonów  z ło ty ch  z a  
ro k  19129 r

O R G A N IZ A C JE  E K S P O R T U JĄ C E  zag ran icę  
trzody i bydłO' s tw ie rd z a ją  —  ż e  w a ru n k i zb y tu  
p o p ra w iły  się  zn aczn ie  w  o s ta tn ic h  c z asach . W y ­
w ó z  trz o d y  w e d łu g  ob liczeń  w z ró s ł w  m iesiącu  
ub ieg łym  o  20 p ro ce n t w  p o ró w n a n iu  z tym  sa ­
m ym  ok resem  r. ub. Je d n o cz eśn ie  za ś  z a ry so w u ją  
się pom yślne p e rsp e k ty w y  dla w y w o z u  b y d ła  r o ­
g a teg o  i o w iec , n a ra z ie  w  s ta n ie  ż y w y m  do F ra n ­
cji i do  W łoch . "

ZU ŻY C IE C EM EN TU  W  P O L S C E . Z użycie c e ­
m en tu  w  P o lsc e  za  8 m iesięcy  r . b. w y n o siło  
551.478 ton. P ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  dzie ln icach  d a ­
je się z a u w a ż y ć  sp ad ek  u ży c ia  cem en tu  w  s to ­
sunku do roku  ub ieg łego  o k o ło  11%.

KĄCIK DLA KOBIET.
Chleb nie sp leśn ie je , g d y  u rab ia jąc  c iasto , doda 

sie do m ego tro ch ę  anyżku , km inku  lub kop ru  i po ­
tem  p iecze. T ak i ch leb  trz y m a  się d łużej i  le p sz j’ 
m a sm ak  Z aczy n  m a k isnąć  2 i p ó ł godziny .

Ję cz m ień  na oku. P rz y ło ż y ć  na noc k a w a łe k  
cielęciny , to  p rzy n o si w ielką  ulgę i  p rz y śp ie sz a  
znakom icie do jrzew an ie .

U k ąszen ie  o sy  i p o w s ta ją c y  w sk u te k  te g o  ból 
i opuchn ien ic  u su w a  p ręd k o  p o sm a ro w a n ie  bo lą­
cego m iejsca lis tkam i p ie tru szk i.

P o p ió ł d rz e w n y  z a w ie ra  o p ró c z  w ap n a  dużo  
sto su n k o w o  po tasu , bo o d  6— 10 p roc. tlenku  po ­
tasu  i m oże b y ć  u ży ty  jak o  n a w ó z  p o ta so w y  pod 
w a rz y w a , d rz e w a  o w o co w e  i n a  łąk ach . G ro m a­
dzić n a leży  popiół o sobno , a  nie m ieszać z o b o r­
nikiem

Nie wolno ran okładać liśćm i, ziem ią, p a ję c z y ­
nam i, b lo n k ą  z jaj, m iodem , m oczem , ty to n iem  itp ., 
po n iew aż  śro d k i te  z a g ra ż a ją  n iebezp iecznem  z a ­
k ażen iem  krw i.

B óle g ło w y  częście j u s ta w a ją  p rz e z  o k ła d y  c ie ­
płe, niż zim ne.

C z e rw o n o ść  n o sa  ustępu je  po c z ę s te m  sm aro ­
w an iu  go m aśc ią  b o ro w o -la n o lin o w ą  lub  ich ty o - 
Iow o -c y n k o w ą .

Chcąc zapobiec utworzeniu się kożucha na 
k ro ch m alu  n a leż y  po ug o to w an iu  w lać  do niego 
kilka k ropli zim nej w o d y .

Bielizna bęazłe miała ładny kolor, gdy, g o tu jąc  
ją, doleje się do  k o tła  tro ch ę  te rp e n ty n y .

Białko jad k u rz y c h  środkiem leczniczym. Na ran ­
ki, p o w s ta ie  w sk u te k  sk a leczen ia , o p a rz e n ia  n ie­
m a szy b cie j g o jąceg o  ś ro d k a  n a d  św ieże , surowe 
b ia łko  jaj k u rzy c h , k tó rem  ra n k ę  n a leży  p o sm a ­
ro w a ć . P rę d k o  sc h n ąc e  b ia łko  tw o r z y  pow łokę , 
k tó ra  nie d o p u szcza  p rz y s tę p u  p o w ie trz a , w o b ec  
cz eg o  gojenie n as tęp u je  b a rd z o  sz y b k o . B ia łk a , u - 
bite z cu k re m  lub bez , d z ia ła ją  ch ło d ząo o  w  za­
palen iach  k iszek  i d c z y n te rji ;  w  w o d z ie  p rze g o ­
to w an e j ro zk łó co n e  (1 b ia łko  na g a rn u sz ek  w o­
d y ) z m ałym  d o d atk iem  cukru  tw o rz y  n apó  
w zm a cn ia ją cy , k tó ry  d z ia ła  znakom icie w  zabu* 
rżen iach  ż o łą d k o w y c h , p o w strzy m u je  w y m io ty .
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Rozmaitości.
Co to sq Witam i nu?

C zęsto  s ły sz y m y , że  w  p o k arm ach  sp o ż y w a ­
nych  p rzez  ludzi zna jdu ją  się ta k  zw a n e  w ita m i­
ny, o d g ry w a ją c e  n iezm iern ie  w aż n ą  rolę w  o rg a ­
nizm ie ludzkim .

Do n ied aw n a  w ogóle nauka nie w ied z ia ła  o i-  
stn ienm  w itam in . D op iero  p rze d  kilkom a la ty  b a ­
dan ia  n au k o w e w y k a z a ły , że w  ś ro d k ac h  sp o ­
ż y w c z y c h  zna jdu ją  się jak ieś  bliżej n iezn an e  c ia ­
ła, k tó re  są  o rg an iz m o w i n iezbędne do n o rm a ln e ­
go życia .

M im o, iż jak do tąd , n ik t je szcze  me w idzia ł ża d ­
nej w itam iny , nauka ro z ró żn ia  pięć g a tu n k ó w , o- 
z n a ez o n y ch  ko le jnem i literam i a lfab e tu . W s z y s t­
kie o n e  z a w a r te  są  w  śro d k a c h  sp o ż y w c zy c h  w  
b a rd z o  zn ikom ych  ilościach, m uszą jed n ak  w y ­
w ierać  dzia łan ie  bardzo  silne, sko ro  n a w e t s ta ły  
b rak  tej o d ro b in y  pow odu je  w o rgan izm ie  zab u ­
rzen ia . Z a w a rto ść  w itam in  w  d an y m  p ro d u k c ie  o - 
k reśla  się p rz e z  o zn a cz en ie  ilości, w y s ta rc z a ją c e j 
do zapob ieżen ia  ty m  zabu rzen iom , a lbo  ich usu ­
nięcia.

W itam ina  A, z a w a r ta  w  m leku k arm iące j m atki, 
w p ły w a  d o d a tn io  n a  w z ro s t  n iem ow ląt. P r z y  jej 
b rak u  n iem ow lę cho ru je , w z ro s t jego p o stęp u je  
zb j t pow oli, dziecko  nie ro zw ija  się norm atnie.

W itam in a  B, z a w a r ta  je s t w  p o w ło k ac h  z ia rn ek  
ry żu . P r z y  d h ig o trw a łe m  sp o ż y w a n iu  łu szczo n eg o  
ry żu , jak  to  się d z ie je  np. w  Japon ii, w y s tę p u ją  o- 
ja w y  para liżu , o ra z  ch o ro b a  beriberi, tak  pospo ­
lita w  k ra jach , gdzie ry ż  s ta n o w i g łó w n e  p o ż y ­
w ien ie.

B ra k  w itam iny  C, p o w o d u je  szk o rb u t, w y s tę ­
pu jący  np. n a  o k rę tach , ktÓTych za łoga ży w i się 
p rz e z  c z a s  d ług i w y łąc zn ie  k o n se rw am i i suoha- 
ram i.

B ra k  w ita m in y  D, w p ły w a  ujem nie na tw o rz e ­
nie się  kości i pow o d u je  tv zw . ang ie lską  chorobę, 
rach iiis .

W itam in a  E, p o trz e b n a  je s t do  funkcy j ro z ro d ­
cz y ch  o rgan izm u  i zna jdu je  się p raw d o p o d o b n ie  
w e  w sz y s tk ic h  śro d k ac h  sp o ż y w c z y c h .

W itam in y  z a w a r te  są  p rze w a żn ie  w  su ro w y ch  
o w o c a c h  i  ja rz y n ac h . P rz e z  z w y c z a jn e  g o to w a ­
nie p ro d u k tó w , k tó re  p o s ia d a ją  w itam in y , ilość ich 
zm nie jsza  się, ilość p o z o s ta ła  zaw sze  je szc ze  w y ­
s ta rc z a  do  p o k ry c ia  za p o trz e b o w a n ia  cz łow ieka  
d o ro s łeg o . D zieci n a o g ó ł p o trz e b u ją  w ięce j w ita ­
m in n iż  dorośli. B a rd z o  o b fite  w  w ita m in y  są  po­
m id o ry , i to w  w ita m in y  w sz y s tk ic h  ro d za jó w . 0 -  
w o c e  o  w y ra ź n e m  za b a rw ie n iu  z a w ie ra ją  w ita ­
m inę A, o r a z  B , tę  je d n ak  w  b a rd z o  m a ły ch  ilo­
śc iach . W itam "na C  zn a jd u je  się  w  w ielk iej ilości 
w  pom arańczach , c y try n a c h , a  ta k ż e  jab łkach .

W a rzy  w a  zaibarw tone, jak  burak i, m a rc h ew  itp., 
z a w ie ra ją  w itam in ę  A w, w ielk ich  ilościach , nie- 
za b a rw io n e , jak  p ie tru sz k a , b ia ła  k a p u s ta  itp . nie 
po siad a ją  je j w ca le  W itam in a  B  w e  w szy s tk ich  
w a rz y w a c h  znajdu je  się ty lko  w  ilości znikom ej. 
O bfita je s t  n a to m ia s t z a w a r to ś ć  w  w a rz y w a c h  w i­
tam in a  C, k tó ra  znajduje się je szcze  n a w e t w  z ie ­
m n iak ach  po  u g o to w am u  w  ilościach  w y s ta rc z a ­
ją c y c h  dla c z ło w ie k a . dejo t.

—  0 0 0  —

L e ś n i  lu d z ie .
Na p ó łn o c  o d  W ła d y w o s to k u , n iedaleko  o d  b rz e ­

gó w  m o rza  Jap o ń sk ieg o , ro zc iąg a ją  się o lb rzy m ie  
p rz e s trz e n ie  la só w  d z iew ic zy c h  — ta k  z w . tajg- 
O d k ry to  w  g łębi n ie zb a d an y c h  ta jg  n iezn an e  do ­
ty c h c z a s  p lem ię ludzi leśnych , n a d a ją c y c h  sob ie 
n a z w ę  „U de“ .

„U de“ m ie sz k a ją  i ż y ją  rodzinn ie . K ażda ro d z i- 
na dzie li w s z y s tk o  m ięd zy  so b ą ; p ra c e  d o m o w e  
sp e łn ia ją  ty lk o  kob ie ty , m ężczy źn i za jm u ją  się r y -  
b o łó stw em , p o lo w an iem . C h a ty , w  k tó ry c h  m iesz­
k a ją , sk le c o n e  s ą  z k o ry  d rze w n e j. G ło w n em  po­
ży w  leniem  „U d e“ je s t p ew ie n  r a tu n e k  ry b y  z w a ­
n e j ,J u k o la “.

„U de" o d z n a c z a ją  s ię  la g o d n em i o b y cza jam i, o d ­
n o sz ą  się  ufnie i p rz y ja ź n ie  do o b cy ch .

D użem  zn a cz en iem  i w p ły w e m  c ie sz ą  się  w śró d  
ludu „U de“ sz am a n i —  c z a ro w n ic y . W y p ra w a  n a  
p o łó w  r y b  lub  w g łą b  la só w  na .polow anie o d b y w a  
się  dop ie ro  p o  u ro c z y s te m  o b rzęd z ie  zak linan ia  
d o b iy c h  i z łych  aucihów pirzez szam ai.u , czem u to ­
w a rz y s z ą  zb io ro w e  tańce.

N ajw iększcn i w y d a rz e n ie m  w  życ iu  tego , liczą­
ceg o  o k o to  1 i pói ty s iąc a  dusz, ludu jest p o lo w a­
nie z o sz cz ep em  na n iedźw iedzia . W e d łu g  w ie rzeń  
„U de" w  n iedźw iedziu  ży ją  d u c h y  p rzo d k ó w . P o  
Nabiliu n iedźw iedzia  o d b y w a  się  w ielka u cz ta , w  
k tó re j b io rą  udział w sz y sc y  m yśliw i. Ś ró d  zak lęć  
szarm  na i ta ń có w  zo s ta je  sp o ż y ty  łeb  n ied źw ie­
dzia — „dom , w k tó ry m  m ieszka w ielk i duch w iel­
kiego p rzo d k a " .

Ż ycie  i o b y c z a je  rodzinne „U de" o d z n a c z a ją  się

naogó ł p ro s to tą . D zieci zo s ta ją  z a p raw ian e  już od  
w c z e sn e g o  w ieku  do w alk i z su ro w ą  p rz y ro d ą . 
S iedm ioletn i ch ło p cy  to w a rz y sz ą ’ sw y m  ojcom  i 
s ta rs z y m  b rac iom  n a  p o lo w an iach  i p rzy  po łow ie  
ry b .

—  o oo -

6 .5 0 0 .0 0 0  żołnierzy na całym świacie
S e k re ta r ia t L igi N aro d ó w  w y d a ł roczn ik . Z aw iera  
on  s ta ty s ty k ę  w o jsk  ląd o w y ch , m a ry n a rk i, lo tn ic­
tw a  i w y d a tk ó w  n a  zb ro jen ia  61 k ra jó w .

O tóż  w ed le d an y ch  w  tym  roczn iku  z a w a r ty c h  
w  E urop ie i jej ko lon jach  istn ieje  a rm ja , licząca
3.906.000 żo łn ie rzy , k tó ry c h  u trzy m an ie  i u zb ro je ­
nie k o sz tu je  ro czn ic  o k o ło  2,800.000.000 do larów .

A ngtja liczy  357.000 żo łn ie rzy  o budżecie w o j­
sk o w y m  o ko ło  450.000.000 do la ró w , na k tó re  sk ła ­
dają s ię  ró w n ie ż  'kolonje i k raje  m an d a to w e .

N iem cy  liczą 114.000 żo łn ierzy , a  budżet w o jsk o ­
w y  w y n o si o k o ło  180.000.000 do la rów .

R osja  so w ie c k a  liczy  562.000 ż o łn ie rzy  o b u d że­
cie  w o jsk o w y m  ponad  450.000.000 do la ró w .

F ra n c ja  w y łąc zn ie  d la  kolonji u trzy m u je  59o.OOO 
żo łn ie rzy  o  w y d a tk a c h  350.000.000 doi.

W ło ch y  liczą 660.000 żo łn ie rzy . P o ls s a  266.000 
C z ec h o sło w ac ja  229.000, R um unja 206.000.

N astęp n ie  p rz y to c z o n e  s ą  liczby  żo łn ie rzy  w  li­
czn y ch  m n ie jszy ch  p ań s tw ac h .

W  A m eryce  pó łnocnej i po łu d n io w ej jest razem
473.000 ż o łn ie rzy  o  w y d a tk a c h  o k o ło  1.000.000.0iX) 
doi. Z te j liczby  S ta n y  Z jednoczone liczą 165.000 
żo łn ie rz y  o budżecie 700.000.000 doi.

,W Azji p o d  b ron ią  je s t 2 m iliony żo łn ierzy , k tó ­
ry c h  u trzy m an ie  k o sz tu je  o k o ło  450.000.000 doi.

A u stra lia  liczy  67.000 żo łn ie r zy  o budżecie 30 
m ilionów  d o la ró w .

W  A fry ce  (ty lko  po łudn iow ej i w  L iberji) jest
13.000 żo łn ie rzy , k tó rz y  k o sz tu ją  roczn ie  6.000.000 
doi.

O gółem  —  jest na św iecie  6,500.000 żo łn ie rzy  
ak ty w n y c h , k tó ry c h  u trzy m an ie  ko sz tu je  b lisko 
4,400.000.000 do la rów , cc w y n o si 39 m iliardów  600 
m ilionów  z ło ty ch  roczn ie .

Gorliwi paraljanie.
P e w n e g o  dn ia , jeden  z pobożnych  A nglików , 

w y ch o d z ąc  z  kośc io ła , z a u w a ż y ł b rak  sw e g o  no­
w eg o  p a ra so la . P o b ieg ł w ięc  do red ak c ji jednego  
iZ n a jp o p u la rn ie jszy ch  dzienników  i dał og ło szen ie , 
w  k tó re m  o b ie c a ł zn a la z c y  sw ej zguby w y n a g ro ­
d zen ie , z a  oddan ie  mu p a ra so la .

K ilka dni m inęło i n ik t się nic zg łosił.
G dy z m artw io n y  o b y w a te l z re z y g n o w a ł już ze 

sw e j w łasn o śc i, jeden  z re d a k to ró w , d o w ied z ia w ­
sz y  s ię  o  tem  zd a rzen iu , um ieścił n as tęp u jące  o- 
g ło sz en ie :

„P e w n e j n iedzieli, p o d cz as  m szy  po ranne j, za u ­
w ażo n o  w  kościele  S a in t P au l zn an ą  z n az w isk a  
o so b is to ść  w  m om encie, gdy  p rz y w ła sz c z a ła  o n a  
sob ie  je d w a b n y  p ara so l. Jeże l. tej o sob ie  za leży  na 
rep u tac ji d o b reg o  ch rześc ijan in a  i na um knięciu 
skandalu , 'niech odn iesie  u k rad z io n y  p ara so l do r e ­
dakcji g a z e ty  X “ .

N astęp n eg o  dnia w  p rzed p o k o ju  redakcji zn a le ­
ziono  d w an a śc ie  je d w a b n y ch  n o w y ch  paraso li.

— c o o —
WYDATKI CUDZOZIEMCÓW W POLSCE od

1926 ro k u  s ta le  w z ra s ta ją .  J e s t to  d o w o d em  zw ię­
kszen ia  się z a in te re so w a n ia  z a g ran ic y  P o lsk ą , jako  
te re n em  tu ry s ty c z n y m . R ó w n o cześn ie  zw ięk sza ją  
sie w y d a tk i tu ry s tó w  polskich  zag ran icą , z czego  
w y n ik a , iż P o la c y  w y d a ją  w ięcej zag ran ic a , niż 
cu d zo z iem cy  w  P o isce . T o  też  celem  zm niejszen ia 
w y w o z u  n asz y c h  p ien iędzy  za g ra n ic ę  d ąż y ć  n a le ­
ż y  do  p rzy c iąg n ięc ia  do P o lsk i za g ran ic zn y c h  tu ­
ry s tó w . .

WYJFGHAŁO Z POLSKI w  p ie rw sz em  p ó łro ­
czu  r. b. 156.174 o so b y . 2  teg o  124.92 o so b y  do 
k ra jó w  E u ro p y  i 31.582 do  k ra jó w  zam orsk ich . 
W tem : do  F ra n c ji 44.808, do N iem iec 74.828, do 
B elgji 3.271, do  K a n a d y  12.206, ao  S ta n ó w  Zjedn. 
4.12b, do  A rg e n ty n y  9.107, d o  B raz y lji 2.760, do 
P a le s ty n y  1.793, P o w ró t  do P o lsk i w  ty m  o k res ie  
w y n o sił 19.365 o sób .

SAMOBÓJSTWO W KOŚCIELE. W  Italii p o ­
b o rca  p o d a tk o w y  flo renck iego  m ag is tra tu , 30-letni 
Ezio B a Jin i d o s ta ł się (Jo k o p u ły  k a te d ry  i w  c z a ­
sie  n ab o ż e ń s tw a  rzu c ił się z w y so k o śc i 70 m e­
tró w  na p o sa d zk ę  św ią ty n i. C ia ło  zab itego  w y ­
niesiono n a ty c h m ia s t ze św ią ty n i, k tó ra  zo s ta ła  
w  te j chw ili za p ie cz ę to w an ą .

SAMOBÓJSTWO z w y so k o śc i 1.000 m e tró w  
p rzez  skok  z ae ro p lan u  dok o n ał szo fe r K epler z 
H am b u rg a . Z naleziono  zupe łn ie  zm asa k ro w a n e  
ty lk o  sz cz ą tk i sam obó jcy .

Czy spełniłeś swój obowiązek: i zjednałeś 
nowego prenumeratora dla Przyjaciela L u d u ? '

SUKIENKI JEDWABNE.. 7  O : T U .  3 r : u c z n ą  
p rzę d zę  jed w a b n ą  p rodukuje s \ \  z te !  : ... d r z e w ­
nej. O becnie z a ś  w o l e ć  w yiuii. ::cj. chemi ­
k ó w  czesk ich , p rzędzę  ię óęd/.ie rr. ż.;.i •„irzymy- 
w ać  z to rfu . P o  usunięciu w o d y  i >:•’ ... . iycii s'.< ad- 
•ników z  to rfu , pozostan ie  celu i . f ^ r t  „ a  y k tó ­
re j po  p rz e ró b c e  chemicznej  o i . / ; * . pi -k-
ną p rzęd zę  je d w a b n ą  — jak ;v. .• i : !...\ycy —
b ard z ie j m iękką i błyszczącą.  an' . ‘ ... d.n.ycńtĘuSo- 
w a P ie rw s z a  za le t a  now  r> >eu\. a'  i u smacznego,  
je s t jego  niska ce n a , g d y ż  k o sz ty  w asze  p ro d w  
cen ta  p rz y  za s to so w a n iu  torfu ..i-; . .. znacżt tcmu 
obniżeniu .
■ ■ ■ H a m s K o r . . . . „  .... •

WESOŁY MAtlh.
TEN SAM DRA M A T NA RÓ ŻN E TEM A TY .
Ż en iąc  się :
B u d o w n iczy  —  z a k ła d a  gniazdo.
M y śliw y  —  w p ad a  w  pułapkę.  , :
K rym inalista  — z a k ła d a  sobie iajdamy*.
W o źn ica  —  z a p rzęg a  się do w ozu.
S ędzia  ■— w y d a je  na siebie w yro k .
A d w o k a t —  ro zp o c zy n a  d łu g o trw a ły  p roces.
B e d n a rz  —  gubi piątą klepkę.
U rzędn ik  —  dosta je  je szcze  jednego zw ie rzch ­

nika.
ON M YŚLAŁ...

S ęd z ia : — ' C zem u sk rad liśc ie  ro w e r  z cm en­
ta rz a ?

O sk arżo n y : — U w aża łem , p roszę  pana sędziw i 
g o , ż e  w łaścic ie l u m a r i  i już gi> nic pot .«ebipte.*l

PRZECIEŻ TO  T W O JE .
—  M ężusiu, m ężu siu! W s ta w a j i kołysz  dz iec ię^
—  D aj mi spokój, k o ły sz  sama!
—  A leż bój się B oga , ja już dw ie  g o d z in ^  kp- ' 

ły szę . P rz e c ie ż  d z iecko  należy  poło a-ę do- ctcB ią 
z. p o ło w ę  do mnie.

— T o k o ły sz  sw o ją  po łow ę, a - in d ia  niech się 
drze,

SŁUSZNE OBU RZEN IE.
P rz ec h o d z ie ń  do  że br ak a :  — Nic m :ó wnm  ttlc 

dać. dziadku , bo  sam  nic nic mam.
Ż eb rak  o b u rz o n y : — A d la c z e g o '’nr.n s $  mc 

w eźm ie do jakiej ro b o ty ?

NOWA M E T A P3T C H O Z A .
—  C z y  ty  w ie rz y sz  w v: n  w kę dusz'? .
—  W ierzę , ale w  .jednym  'tylko rtm ie... *. «
—  W  jak im ?  - '
— G dy dusza ze s t r achu  idzie w ./ityy.w

W SZKOLE W O J S K O M EJ. ...
S ie rż a n t: C oby  Kon zrob ił, gd y b y  na w ojnie u- 

s ły s z a ł  kom endę: O cho tn icy  naprzód. . ,?
R e k ru t:  Nu! J a b y m  się usunął, aby  o ch c Ł iio j 

mogli p rze jść ...

Odpowiedzi Redakcji r * d $ 8 is ? i ła c j i ;
A. Ł asz y ń sk i:  W  s ądz ie  z w ł a s z c z a  p odc za s  r o z p r a w y  

nie w olno  nikogo o b r aża ć ,  -inL a d w o k a t a ,  ani sędziego,  
ani s tro n y  przec iwnej .  Sędz ia  m a p r a w o  i o bo wi ą ze k  u- 
k a ra ć  zac h o w u jąc eg o  się n i ewł aśc iwi e .  Z y d p w j e s t  w 
P o lsc e  p o n ad  t r zy  mil iony.  Nie żądajcie, ,  aby Pol ska ,  
m a jąca  ju ż  ty lu  w ro g ó w , w s z c z y n a ł a  j eszcze  w ojnę 
p rz ec iw  ży d o m  — J .  K u c ięo a . Życz en i u  z 29. 9. c zy ni ­
m y  zad o ść , d z ięk u jem y  za wsponiniei-ie, '  ale obietnice 
z je d n an ia  p re n u m e ra to ró w  b ie rz em y  n a  sc -jo , bo i nam  
b a rd z o  c iężko . —  Ks. E. G a jk o ś: Dz iękuj emy za iniłą 
k a r teczk ę , p o sy ła m y  i pięknie p ros i my o j ednanie  p re ­
n u m e ra to ró w . S z c zę ść  Boże!  —  J .  J a n ik :  O dp o w i e d z i a ­
łem  lis to w n ie  4. 10. — J.  Bic-iiko: Dz iękujemy,  wys ia ne ,  
lis t o d sz e d ł 4. 10. — Sk. G o tir ic d , F r a n c ja :  Za oba a r t y ­
k u ły  d z ięk u jem y , b ę d ą  d r u k o wa n e .  S c r d ć c z n e  p a zd ro -  
wilenla. — J. Mc 'mola, F r a n c j a : .  O t r z y m a l i ś m c  b a r dz o  
d o b rz e  n a p isan e , b ęd zie  za  tydzień.  10 fr. doszio,  z ap i ­
sa n e  na p re n u m e ia tę . C ześć . — K. Hus, A r g e n t yn a :  L is t ,  
z 12. 9. z  w ie rszy k ie m  i 5 pezo  otr: ynja i i śmy (i. 10. O 
z a s łu g a c h  O jca  d la P rz y ja c ie la  i Z w iąz ku  Chł opski ego 
w iem y  d o k ład n ie , a le  lo so w an ie  odby ło  się ,vedlug z a ­
p o w ied z i P jc ie c  z p e w n o śc ią  nie wziął  nąm za zle. 
T re ś ć  w ie rsz a  in te re su jąc a , ty lk o  fo rm ą p o e ty c k a  w y ­
maga nieco p o p ra w y , b ę d z ie  d ru k o w a n y . P o z d r o w i e n i e .  
—  J . Szum U as, A rg e n ty n a : 3 p ezy  o t r zy ma l i śm y,  w y ­
s ta rc z y  n a  7 m iesięcy . C ześć , t -  P . K rzy w ick i, W o t y ń :  
D z ięku jem y , p o sy ła m y , p ro s im y  n ada l  —  F . T . M .: ' 
W sz y sc y  b y  b a rd zo  kochali i M a r s z a ł k a  i Zwi ąz ek  
C n łęp sk i, g d y b y  im  d ać  p i e r w s z e  miejsce.  T ak a  m iłość  
kupior.a d iab ła  w a r ta ,  o śmi esza  t y l s o  s t a w i a j ą c y c h  ta­
k ie  w a ru n k i. Nie m ożna przyjąć .  — J.  P a c h a n a , Chi ca ­
go : L is t z  13 w rz eśn ia  i 2 doi. o t r zymal i śmy : dz iękuje­
m y. P ro s im y  o d okł adni e j s ze  w i ud nu: c: co do b e z r o ­
b ocia . S z c zę ść  Boż e!  — K. M i e r z w a :  W  v.k wielWŁm 
n ieszczęśc iu , gdy  padło M am dwoj e  - d o r a d z a m  
sp isać  p ro śb ę  d ać  p o t wi e r d z i ć  r U r z ą d  gminny i 
w r ę c z y ć  o so b iśc ie  s t a r ośc ie  z p r ośbą  o zap . mmgę  ! p o ­
ż y cz k ę  u lg o w ą  z Komuna lne .  K„>y ( i . - zezęJuoJeh M o- 
ż n ab y  wn ie ść  te ż  p r ośbę  do A :i. P r r . - y  1 Opmki  spo­
łeczne j. ■ W. P a w ł o w s k i ,  Szyn.ban- : :  \Y. r / . - cy  r o b o t ­
n icy  lub rę k o d z ie ln icy  ( maj s . r zy ) ,  p r ac u j ą c y  p r z y  b u ­
d o w ie  dom u na  w s i  lub \» m!es,  . mus zą  b y ć  ube zp i e­
c zen i w K asie  c h o ry ch . — R. G asicie!, K r tc lio w ić e : W e-
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dług ar t .  8 u s t a w y  o p a ń s t w  p od a tk u  p r z e m y s ł o w y m  
z r. 1925 r zemieś l ni cy  opł aca j ą  poda tek  pr zem.  tylko 
w formie ś w i a d e c t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  o ile sa p r o w a ­
d z one  p r zez  właściciel i  p r z y  ws półudz ia l e  n a j w yż e j  j e­
dnego c z ł o nk a  r odziny,  lub jednej  na jemnej  siily p o m o c ­
niczej .  Jeżel i  z a t em  są np. dwi e  si ły pomocni cze ,  (z g r o ­
n a  r o d z i n y  lub obce)  to t akie  p r z e ds ię b io r s t w o  op łac a  
już prócz p a t en t u  t akż e  i pod at ek  od obrotu.  W  p i e r w ­
s z ym  p r z y p a d k u  na leży  wy k up i ć  ś w i a d e c t w o  przem.  
czyl i  t zw.  p a te n t  VIII kategor j i .  —  W ł .  Ra mut ,  Skiuro- 
w,a: 1) Z a p r z y s i ę ż o n y  s t ra żn i k  ł owiecki  m oż e  o t r z y m a ć  
w s t a r o s t w i e  k a r t ę  na b r o ń ;  podanie  ma  b y ć  o s t empl o­
w a n e  na 3 zł., i k a r t a  na  b r o ń  na 3 zł.; innych  k o sz t ów  
nie ma.  2) Nikt  nie mo że  po l owa ć,  k to nie pos i ada  k a r ­
t y  na  b roń  i k a r t y  łowieckiej ,  bez  wz g l ęd u  na to, czy  
s am poluje czy  w t o w a r z y s t w i e  d z i e r ż a w c y  polowania .  
— Polnair J . :  2 doi. o t r zy mal i śmy .  —  J u s z c z a k  J. :  20 fr. 
zapisano.  Z ał a t wi ono  w ed ł ug  listu. — S t a nk ie wi c z  M.:  
2 doi. nades z ł y .  — Twardzi ik Fr.: Ad re s  zmieni l i śmy.  
P r e n u m e r a t a  z ap łac on a  do 15. I. 931. 5 zł. dla n o we g o  
p r e n u m e r a t o r a  o t r zymal i śmy .  Dzi ękuj emy.  — Zaganiacz 
J.: P r e n u m e r a t a  skoń c zy ła  się 1. 4. 930. P r o s i m y  o o d ­
nowienie .  —  Trela J . :  W y s y ł k ę  r ozpoczę l i śmy.  — B y ­

czek J., Ko<sek J. i Tereba W.: Gazet nie w s t r z y m y w a ­
l iśmy.  Nr.  39 p o wt ó r n i e  wys ła l iś my.  Up omi nać  się na 
poczcie.  —  I l kewi cz  St.: Adres  zmieni l i śmy.  Pr c i imne -  : 
r a t a  s k o ńc z y ł a  się 14. 12. 939. P r o s i m y  o odnowienie .  — 
Góralski St.': 7 zł. o t r zy ma l i śm y.  —  Pilękoś Wł.: 30 fr. 
nades z ł y .  Z ap ł ac o ne  do 3. 7. 931. — Hus K.: 5 p ezo s  na 1 
p r e n u m e r a t ę  dla Ojca zapi sa l i śmy.  Dzi ękuj emy.  —  Szu- 
miUs J.: 3 pezos  ot rz;  myl iśmy.  — Marmola J. :  10 fr. 
wpisano.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
POidjak M„ WMalec M.: Zao p a t rz e n i e  p r z y z na n e .  W y ­

p l at a  nas tąpi  za ki lka  dni. Sz c z e g ó ły  l istem.  — Błaże­
jewski S t.: Różnicę  15% od l utego br.  o t r z y m a  za  ki lka 
dni. Lik wi da cj a  w toku.  D o k u m e n t y  z w r a c a m y  l istem.  
— Lisowski J., Nicpoń P., Sajdak B.: P r z y z n a n o  z a o ­
pa t rzenie .  R e sz tę  l istem.  —  Kulczycki J.: P r z y s ł a ć  ż ą ­
d a ną  deklarac ję .  — O sińska A.: S ą d  grodzki  w W in ni ­
k ach  pr zes ł uc huje  p o d a n yc h  świadków-.  Do p i l n owa ć  w y ­
sy ł kę  orzeczeni a.  —  Froncowicz M.: W ni e ś ć  d o d a t k o ­
wą  p r o śb ę  o ' podwyżkę ,  k tó ra  z al eżna  będzie  od  opinii 
DOK.  X. w P r z e m y ś l u  tj. od s t wi e rd ze n ia  na p od s t a wi e

a k t ó w  szpi ta lnych,  c zy  śmi erć  n as t ąp i ła  z p r z y c z y n y  
p r ze by t e j  s ł uż b y  wo j sk owej .  — Makowski K.: P r z y s ł a ć  

: ż ą d a ne  d ok um ent y ,  w y l i c z o n e  w- piśmie Izb '  s k a r b ó w : j .  
Be z  nich nic z robić  nie i f oż i . a .  — Czajkowska M., Flrlkt 
Z., Żołkaś F r.: O t r z y m a j ą  pismo Izby s k a rb ow e j ,  do k t ó ­
r ego  na le ży  się ściśle z a s t o s o w a ć .  —  Biecz J., T.  Bo- 

' sek: P o n a g l a m y .  P o  o t rz y m a n i u  wy j aśn i eń  I zby  s k a r ­
b owe j  o d p o wi e m y .

EMF.RYCI KOLEJOWI z p r z e d  1 w r z eś n ia  1923 o- 
t r zy m a j ą  na m o c y  r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  Mi ni s t rów z  
10. 9. br .  pe łne  k w a t e r o w e ,  do k t ó r e g o  p r a w o  nabyl i  z 
m oc y  poprzedniej  u s t a w y  cm.  — o ile o be cne  ich z a o ­
pa t r z en i e  ł ącznie  z r en tą  za  n i es zc zę ś l i we  w y pa d ki  nie 
jest  w y ż s z e  niż b ył o  p r z e d  t y m  t er mi nem.  Róż nic ę  tą 
w y p ł a c a ć  się będzi e  jako d o d a t ek  w y r ó w n a w c z y ,  do ­
póki  p r z y  regulacj i  poborów- nie nas tąpi  jej p ok ry c i e  in­
ny m spo sob em.  E m e r y c i  s pe ns j on owa nł  po 1. 9. 1929, 
tego d oda tk u nic o t r zy ma ją .  W y p l a t a  ró żn ic y  nas t ąpi  
w l i s topadzie  br.  Kto d e k r e t u  p r z e r a c h o w a n i a  j eszcze  
nie o t r zy ma ł ,  powi ni en  wnieść  p r o ś b ę  do dyr ekcj i  k o l e ­
jowej  z po woł a n i em  się na  b c zbę  os ta tn iego de kr et u  
em. — g d y ż  inaczej  s p r a w a  pójdzie w zapomn ien i e  i 
ulegnie p rz eda wni en iu .  S t. S tąo zek .

Konces. Biuro Porad Prawnych
w sprawach administracyjnych

jj Dn KAROLA ARCTAIJ
Kraków, ul. Jabłonowskich 3.

Informacje, interwencje, zastępstwa prawne, odwołania, 
rekursy, we wszelkich sprawacn należących do 
zakresu działania starostw, województw, Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, a więc w sprawach 
wyborów gminnych, w sprawach łowiectwa, ryooło- 
stwa, gospodarki gminnej, leśnej, drogowej, konkurencji 

kościelnej czy  szkolnej itp.

Przyjmuje zgłoszenia i załatwia także listownie.

K T O !™
uw aża n a  eleganckie i trw a łe
obawie, niech,-j tylko pastę

„ L U N A "
kupuje, bo

„L U N A " przez fachow ców  św ia to w y ch  
u zu an a  za n a jlep szą .

, V J N A  n ie  fa rb i i n ie  zasm aro w u jc  
u b ran ia .

„ L U N A "  da. e  szybko , czysto  czarny  
po ły sk  lak ie ro w y , 
ro b i sk ó rę  n iep rzem ak aln ą , 
je s t  na jlepszym  śro d k iem  do 
konserw ow anie, skó ry , 
z aw ie ra  n a jd e lik a tn ie jsze  
sk ła d n ik i tłuszczow e.

„ L U N A "
„LU N A "

„i UM A“ O d z n a c z o n a  z ło t y m  m e d a l e m  n a  
ś w ia to w e j  w y s ta w ie  w  A n tw e r p i i .

„ l U N I "  trzy m a po ły sk  przez tydzień  po zw yczajnem  oczyszczeniu z b io ta  i prochu . 
„ŁU N A " przew yższa w szy stk ie  k ra jo w e  i zag ran iczn e  p a s ty  sw o ją  dobrocią , 
„ L U N A " n .e  zapraw ia  s to r y  żyw icą jak  in n e  p a s ty , p rzez to  zap o b ieg a  po cen iu  się  nóg 
„L U N A " je s t  n a jw y d a tn ie jszą  ze w szystk ich  innych  past.
Nie kapujcie  pasty  z kw aśnym  zapachem , gdyż te  niszczą zupełnie skórę.
183 Zadafcie tylko pasią „ L U N A " !

Dr Ignacy BIBRING
;; Ifckarz
;; W  Korczynie (nad a łteką)
<! ordynuje zaw sze, w e  w szystkich cho- 
< • robach i rw ie zęby. 1134
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Stanisław  Bocheński [urodź. 
1908 r. w  B ó b rcep o w . K rosno 
u n iew ażn ia  sk ra d z io n ą  k s ią  
żeczkę w o jsk o w ą  w y d an ą  
p r z e ' P. K. U. Sanok , k s ią ­
żeczkę z k o n ia  Nr. 202, 552 C. 
oraz dow ód  o so b isty  i w szy­
s tk ie  in n e  św iad ec tw a . 203

Sobowski Piotr ur. 1897 r. 
w  K om orow ie, pow . K o lbu­
szow a, u n iew ażn ia  zgub iona  
książeczkę  in w a lid zk ą  Nr. 
13405/245 [w ydaną  przez PKU 
Rzeszów. 197

K siążeczkę w o jskow ą z k a rtą  
m ob ilizacy jną , w y sław io n ą  
przez P. K. U. S anok  n a  im ię  
S e rw in sk i M ichał 1900 u n ie ­
w ażniam . 202

Józef P asel z Ja d a ch ó w  pow . 
Tarnobrzeg, r. 1899 unie- 
w azn .a  zag u b io n e  zaśw iad ­
czenie dem o b ilizacy jn e  w y ­
d an e  przez 9 pp . leg. w Za­
m ościu  w r. 1922. 199

Stanisław  R o j z D ąbrow icy  
pow . T arnobrzeg , r. 19 Jl u  
n iew ażn ia  zag u b io n ą  k s ią ­
żeczkę w ojskow ą, wy aną  
prz z 31 pp. B rzcżany. 199

S o r z a d m  w  B l i i . u  k o ło
Lwowa g o sp o ó irs tw o  rolne, 
8 m órg pola i 2 m orgi łąk i, 
dom , zab u d o w an ia  gosp o d ar­
sk ie , 2 slodo y. ■ ic >rz, s ta jn ie  
i ch lew y. — W  a to m o ś ć : 
E. PetecKi, K raków , ul. św . 
F ilipa  L. 3. 198

Kupię gospr-ia-stw o w w o je ­
w ó d z tw ach  P oznańsk iem  lub 
W arrzaw sk iem . W ym agana 
z iem ia : p szenno  - b u raczana , 
i w eso  okolica  ze sadem  
i b lisko  m ia s ta  z całym  in ­
w en tarzem . R ozporządzam  go­
tó w k ą  15—18 ty sięcy  złotych. 
Zgłoszenia ryc liłe  i śp ieszne  
przy jm u je  Jan Baran, w ieś 
Polanka, o. p. Obroszyn, koło 
L w ow a. 190

Ludwik Zabawa uro d zo n y  
w 1893 r. w  Bącz lu  G órnym , 
p o w ia t Ja s ło ,u n ie w a żn ia  sk ra ­
dz io n ą  k siążeczk ę  w ojskow ą, 
w y d a n ą  p rzez P. K. U. Sanoi

ii Dr J/tliOD DAIMRINfi!
d. lekarz hllnlk w nerilnle i Wiedniu

o rd y n u je  ja k  do tychczas

W  Krośnie (Donl P- Zygmuntowicza),

i naświetla lampą kwarcową. 1522

L E f t A R Z  D ż i / T Y i T A  1443

ALEKSANDER ROMM
W  KROŚNIE

w domu A. Jurysia, obok Kasy Oszczędności
pow rócił z z ag ran icy  i o rd y n u je  ja k  zw ykle.

" V "

Sensacyjna zniika cen. U
B er  b la g i !  N ie  z w .a ę ą j  i” v a g l

n a  o b ie c a n k i  r ó ż n y c h  f i r m !

Z Ł ? A R E K  z  am erykańskiego zło ta
w lepszym gatunku niczem  n ie  ró żn iąceg o  się  od  

p raw dziw ego  z ło ta  14-tc k a ra te  w ego 
• y lk o  z a  z t  5*85 ( z a m ia s t  303 - -).

UW AGA! Z eg ark i nasze  n ie  na leży  p o ró w n y w ać  
z zeg a rk am i rek lam o w an y m i p rzer in n e  firm y. 
Na lis to w n e  zam ów ien ie  w y śy łam y  n a ty c h m ia s t 

2'Aelegancki p łask i zeg arek  (w ed łu g  pow yższego ry- 
3= ,,m ku) w y reg u lo w an y  do n r  n u ty , chód  dźw ięczny. 

. 4j| Z 10-letnią gw aran c ją , 2 szt. 11*50, 3 szt. 17-— zł. 
Z naczn ie  lep szy  ga t. 1 0 — , 12-—, 17-—, 23*—. 
Ze św iecącym  cyferb la tem  9 '—, 11*—, 14-75,17 35. 
Z egarek  k ry ty  A n k ie t z trzem a  k o p e rta m i z Ame­

ryk. z ło ta  12 95, 15’—, 22J95. z e g a rk i na  rę k ę  m ęsk ie  lu b  
d am sk ie  12’ - ,  j 3'95, 1595. T ak ie  zeg ark i jak ry su n e k  
n ik lo w e  4*67, 5 25, 2 sz t 10 25. Ł ań cu szk i z am eryk. z ło ta  
1-50, 193 , 3, 4 zł. B rzy tw y  zag ran iczn e  5*75, 7-76. Maszvjgk' 
do  strzyżen ia  w łosów  z zap aso w em i g rz eb ien ia m i 8'95 
i 10 95. Budziki s to łow e 10 95. Ju n k a s  14'—, 16’—. Za kosz ty  

p rzesy łk i p łac i k u p u jący . — A dresow ać: 
Przedstawicielstwo Szwajcarskich Zegarków K O M E R C JA  

Warszawa, ulica bzle ln u  45. P . L 
B obry  zeg a rek  kup isz  ty lk o  w znanej w e  w szy stk ich  dziel­

n icach k ra ju  firm ie  „Kormercja* — Warszawa.
193 Wyciąć.  Zachować.  R ek ome n do wa ć .

] Dr Z Abderman, Adwokat |
■ otworzył kancelarję i°27 •

w  K rośnie, n a p rze c iw  „ S n o p a ” . •
• •

D OM  M UZYCZNY

J
 IG N A C Y  C Y P R E S

. RAKÓW, Szew ska 13/P1 L

w ysy ła  m an d o lin y  w ło sk ie  po 
26-30 zł., k o n c e rto w e  ozdobne 
35-45 zł., sk rzy p ce  szk o ln e  ze 
sm yczk iem  23 zł., k o n certo w e  
30, 40 i 50 zł., k la rn e ty  8 k la n  38 zł., 10 k lap  
45 zł., 12 k lap  50 iłj, g ita ry  k o n certo w e  40-4U 
zł., K o rn e ty  120 z ł., H a rm o n je  2 re g is try  29 zł. 

W ied eń sk ie  1 rzęd o w e  38 zł., d w u rzęd o w e 55 zł. N ikt. 
„G re R e sk o p f  p ite n t z lańc. 13 zł., n ,k l. n łask i zegarek , 
słynnej m ark i „ E n ig m a ” 22 zł., b u d z ik  14 zł., b rz y tw y  .S o ­
lin g en "  po  6, 8 10 zL, m aszynk i do  w łosów  9-12 zł.
d jam en ty  do szara  po  7, 9 i 12 zł. C en n ik  ilu s tro w an y  

zegarków  i in s tru m e n tó w  d arm o  i o p ia tn ie . 4610W ałne! Uwaga! P r z e c i w  l a k  n a j b a r d z i e j  u p r r e z y -  

w y m  i  z a s t a r z a ł y m  w y p a d k o m

D la  c n o r / e n ł  
D la  c ie r p ią c y c h !  
D la  z d ro w y c h !

reumatyzmu, goica, bólów nsrwowych, bólu głowy zębów, przeciw bolom żył, opuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem 
stawów I tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogóinis znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

—  Skutek —  
nadzwyczajny ICHTIO M ENTOL —  Działanie =  

pewne i szybkie
IpH na n rń h a w ysta rczy , aby się przekonać, Z8 ty lko  p r a w d z i w y  - c n t io m antoi E d a m a i t i  pom aga nawet w takim  wypadku, gaz ie  inne nie pomaaary 
J C U l l a  p i U U a  p rz e sz ło  1 5  ty s ię c y  podziękow ań i ty s ią c  po św iad czeń  zuakom itycn  lekarzy w skazu ją  na znakom itą  pamou praw dziw ego i < r i  i  i  O M k M T O L U .

u lo w n a  fa b ryk a  ■ w ysyłka  p ra w d z iw e g o  Ictitiom entolu :

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lwowie, ui. Teatyńska 16.
6  t laszek pr awdz i we go  l eh t i ome nt o l u  (franco) z opł aconą  pocztą  i o p ak o wa ni e m kosztUie 13 -  ztotycn.  — 10 f laszen pr awd zi we go

l ch t i o me n to lu  (franco) z op ł ac oną  pocztą i o p a k ow a ni e m  kosztuje  24 złoie. — 2,7 Raszek L3 złotych.

ibsb tssmsm m m m  mrm*b i
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W y d a w ę a  i Redaktor odpow iedzia lny:  Jan Stauiński. Z D rukarn i L u d o w ej pod za rz ą d e m  Ignacego  Winiarskiego,


